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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


% dnie Świąteczne zaś dla Lwowa © godzinie 
12 w południe, dla prowincji 0 5 wieczorem. 


W niedziele nie wychodzi. 
YFRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zlr. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.1) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7-50. 
W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct- 
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Czas odnowić przedpłatę! 


Prenumerata miesięczna nA Gaz. Nar. wynosi : 


w miejscu A 1 zł. 50 ct. 
z przesyłką pocztową 

w Austeji . 2» — , 
ZA granicą e 2 » 50 5 
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Lwów d. 9. lutego. 


Ruch wyborczy we Wiedniu wre w 
całej pełni. Wszystkie stronnictwa rozwinęły 
wszelkie siły swoje w akcji wyborczej. żywszej 
może niż dawniej, gdyż niepewna dzisiejsza sytu- 
acja gabinetowa daje każdemu stronnictwu na- 
dzieję zrealizowania swoich dążności, 

Onegiaj (6. b. m) odbyło się w Hernals 
zgromadzenie wyborcze stronnictwa chrześciańsko- 
socjalnego pod przewodnictwem znanego antisemi- 
ty mechanika Schneidra, na którem stanął przed 
wyborcami jako kandydat ks, Alojzy Liechtenstein. 
W dwugodzinnej przeszło mowie kandydackiej, 
uzasadniał on istotę antisemityymu — dowodząc. 
że antisemityzm nie jest wcale jakąś nienawiścią 
rasową. 

Poruszył także kwestje robotuiczą, przyrze- 
kając bronić tej Sprawy, o ile ona da sie bronić, 
tj. o ile już dziś pewne korzyści dadzą się na 
rzecz jej osiągnąć. Przedewszystkiem poprze on 
w parlamencie sprawę powszechnego głosowania, 
ażeby robotnicy płacąc, ehociaż tylko pośrednio, 

majwyższe podatki, mogli drogą jawną dobijać się 
praw swoich i bronić swych interesów. 

Dalej potrącił mowca o cały szereg spraw 
czysto ekonomicznych, np. domy handlowe akeyj- 
ne, których zakładaniu byłby przeciwnym i t. p. 

W sprawie szkół wyznaniowych oświadczył, 
że w słynnym wniosku swoim nie Zmierzał 
wcale do oddania szkół księżom, lecz domagał się 
tylk» ścisłego rozdziału uczniów wedle wyznania. 

Mowa ta została arcysympatycznie przyjętą, 
i ks, Liechtensteina jednogłośnie ogłoszono kan- 
dydatem. Na zgromadzeniu tem byli obeeni 
wszyscy przewódcy antisemitów, solidaryzując się 

w ten sposób z poglądami kandydata. 


Przyzwyczajono się ostatniemi czasy, do tak 
częstych wizyt monarchów lub ich następców, 
przywiązywać wielką wagę polityczną i na ich 
tle snuć zę8t0 daleko idące kombinacje. Natural- 
nie, że i podróż arcyke. Franciszka Ferdynanda 
_ de Petarshnrgr jagt tematom bardzo iye izztrzą- 
aanym, w czem rozumie się rozważają najdrobnie,. 
sze nawet szczegóły świetnego przyjęcia anstrja- 
ekiego gościa przez cara. 

Komunikat półarzędowy Pester Lloyda przy- 
znaje, że odwiedziny te są stwierdzeniem tyczli- 
wych stosnnków między oboma dworami i wza- 
jemnego szezerze pokojowego usposobienia. Wszy- 
stkie za$ inne kombinacje polityczne, jakichby 
ktokolwiek chciał sią w odwiedzinach tych dopa- 
trywać, uważa Pest. Lloyd już dziś za bezpod- 
stawne. Najoryginalniejszą z tych kombinacyj 
jest podana przez Hamb, Nachr., wedle której 
A nstro- Wegry szukają przyjażni Rosji, ażeby w ten 
sposób zdobyć sobie dominujące stanowisko w trój- 
przymierzn. Słoszną odprawę daje pismu temu 
komunikat Mosk. Wied. twierdząc, że przyjaźń 
w tym celu szukana nie miałaby dla Rosji żadnej 
korzyści i nie zyskałaby też dlatego wzajemności. 
Przy tej sposobności wspominają Mosk. Wied., 
że ks. Bismark starał się usilnie o nawiązanie 
przyjażnych stosunków między Berlinem a Peters- 
burgiem, a przecież nie osiągnął tego pomimo 
wizyty dwukrotnej cesarza Wilhelma II Rosja 
bowiem bedzie prowadzi jak dotąd tak i dalej 
politykę wolnej ręki, i wytrwa w pozycji „Wycze- 
kującej, dopóki nie przyjdzie czas na nią — a 
przyszłość zdaje na Opatrzność. 

Ocena ta wizyty arcyksiążecej bardzo chło- 
daa, świadczy, że opinia publiczna Rosji nie przy- 
wiązuje zbyt wielkiego znaczenia do tych odwie- 
dzin — uważając je raczej za akt koawenejonal- 
ności dworskiej niżeli za ważny objaw polityczny. 
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I rzeczywiście najtrafniejszem jest to stanowisko 
— dodaje komunikat — w ocenianiu tego wy- 
padku. 


Pomimo ze wszech stron dochodzących po- 
kojowych zapewnień, Rosja nie poprzestaje się 
zbroić, chcąc postawić swą armię na wyżynie po- 
gotowia wojennego. Warszawski korespondent 
Reichswehr donosi z Petersburga o nowych za- 
rządzeniach, wedle których mają być powołani 
w marcu do ćwiczeń rezerwiści i rekruci, a zarą- 
zem mu być podwyższony stan wszystkich puł- 
ków w Królestwie Polskiem, Z ilości powoła- 
nych trudao ściśle określić, jak wielkiem ma byćjs 
to podwyższenie, gdyż w pułki konsystujące w Kró- 
lestwie, wchodzi zaledwie 20°% Polaków i żydów, 
w ogóle ludności nierosyjskiej — to wszakże jest 
pewnem, że z dniem 1. marca ma każda kompa- 
nia liczyć 180—200 ludzi. Wskutek tego podwoi 
się liczba batalionów strzelców, a w ślad zą tem 
nastąpi reorganizacja strzelców z brygad w dy- 
wizje. Reorganizacja więc wojska tej broni z ba- 
talionó ' w pułki, rozpoczęta w r. 1886/7, stanie 
się z dniem 1. marca faktem dokonanym, a zara- 
zem w dniu tym zwiększy się armia rosyjska o 
48 batalionów. 

Ten sam korespondent zwraca uwagę, że 
nad austrjacką granicą konsystuje . stosankowo 
bardzo mało kunnicy, z czego wnosi, że Rosja nie 
ma zamiaru przed nadejściem jakichś poważniej- 
szych konfliktów lub zaporządzenia ścisłego zam- 
knięcia gran'cy, przedsiębrać takich kroków i 
dyslokacyj wojska, któreby mogły Świadczyć o 
jakiśm zamierzonym najeździe.... 


Rząd rosyjski odłożył na pewien czas 
wykonanie nowych ustaw antiżydowskich, 
ponieważ p. Wyszniegradzki uważa je za niepoli- 
tyczne ze stanowiska ekonomicznego. 

Natomiast wydał warszawski jenerał-guber- 
nator nowe, surowsze przepisy przeciw Żydom 
rekrutom. 


Według doniesienia z Bukaresztu szef tam- 
tejszej tajnej policji rosyjskiej, niejaki 
Matiłow został ze stanowiska tego odwołany, 
a miejsce jego zajął pułkownik żandarmerji Po- 
pow. Mianowanie oficera tak wysokiej rangi 
na to stanowisko, świadczy 0 usiłowaniu Rosji 
nabycia jax najdokładniejszych informacyj o stanie 
robót fortyfikacyjnych, uzbrojenia, załóg fortec 
i t. p. wiadomości wojskowych. Jak dowolzi 
tamtejsza Resboiu/, dwaj inżynierowie dałmacey 
nieli pracować przy robotach fortyfikacyjnych i 
codziennie nadsyłać zdejmowane przez się plany 
ambasadzie rosyjskiej, Działo sie to. gdy prefe- 
ktem policji był Murussi. 


Jak to przewidywaliśmy, przyniosła B uł- 
garji nota rosyjska w sprawie nibilistów 
raczej pożytek niż szkodę, czego dowodzi fakt. że 
w Petersburgu gorliwość ta Bułgarji budzi wiel- 
kie niezadowolenie, gdyż dotyka nietylko wrzeko- 
mych nihilistów, ale i serdecznych przyjaciół 
„matuszki*. W sprawie tej donosi „Biuro Reute- 
ra* z Petersburga co następuje: 

„W rosyjskich kołach urzędowych panuje 
wielkie niezadowolenie ze stanowiska, jakie zaję- 
ła Bułgarja w sprawie nihilistów. Sądzą tu, że 
w kwestji tej rząd bułgarski zachował się pod- 
stępnie. Przyrzekłszy bowiem protestującym rezy- 
dentom Niemiec i Austro-Węgier (a następnie 
innych mocarstw; Anglii, Włoch i Turcji), że 
uwzględni ich życzenia co do przebywających tam 
nihilistów, nie ogranicza się teraz na trzynastu 
w nocie rosyjskiej wskazanych indywiduach, lecz 
wydala 200 poddanych rosyjskich, nadużywając 
nadarzonej sposobności do pozbycia się żywiołu, 
będącego źródłem niesnasków i niepokojów w Buł- 
kacji. Są to po większej części dawni oficerowie 
bułgarscy, Moskale lub Bułgarzy, których żadną 
marą nie można posądzić o nihilizm, lecz za to 
znani są jako nieprzyjaciele ks. Ferdynanda i 
dzisiejszego stanu rzeczy. Ludzie ci, zdaniem rzą- 
du bułgarskiego, gotowi są przy pierwszej sposo- 
bności pokusić się o obalenie dzisiejszego rządu, 
Takiego rozwiązania sprawy nie 
pragnął rząd rosyjski, przeciwnie obe- 


cność tych ludzi może być w pewnych okoliczno- 
ściach dla Rosji nawet pożądaną. 

„Chytrość Stambułowa i jego kolegów za- 
dała w ten sposób Rosji stanowczo szkodę — wy- 
dalania te bowiem wielce osłabiają partję Rosji 
przychylną, a wzmacniają stosunkowo popleczni- 
ków ks. Ferdynanda.“ 

Nie pierwszy to raz przekonuje się Rosja, 
że polityka jej w Bułgarji zwraca się przeciwko 
niej samej. 


Z Sofii donoszą o zniesieniu przez mini- 

stra wojny dotychczasowej komendy rosyj- 
skiej w wojsku bułgarskiem, a wprowadzeniu 
natomiast komendy bułgarskzej. Temże samem 
rozporządzeniem postanowił Minister wojny wy- 
słać 5 oficerów do Turynu, dwóch do Brukseli, 
a trzech do Wiednia, na wyższe studja wojskowe. 


Słynny list jenerała Ven der Smissen 
ciągle zajmuje opinię publiczną Belgii. Poruszona 
w nim sprawa powszechnej służby wojskowej łą- 
czy się ściśle ze sprawą powsfechnego głosowania, 
będącą w Belgii od dłuższego czasu na porządku 
dziennym. 

Charakterystyczną dla Belgii i wręcz od- 
mienną niż gdziekolwiek indziej, jóst ta oko- 
liczność, że powszechnego głosowania domagają się 
tam u steru rządów stojący dziś klerykały, chcąc 
w ten sposób pozyskać dla siebie masy klas pra- 
Guiącyćh, na które zresztą mają wpływ drogą re- 
igii. 

F Stronnictwo postępowe, wszędzie walczące za 
prawem powszechnego głosowania, zajęło w Belgii 
stanowisko przeciwne tej sprawie, obawiając się, 
i słusznie, że powszechne głosowanie w tych wa- 
runkach wzmocni tylko falaugę klerykałów, i na 
długi czas zabezpieczy ich od wszelkich zapędów 
liberałów. 

W sprawie poruszonej przez jenerała Van 
der Smissen, wzywa ŒEtoile Belge lewicę, aby 
teraz, kiedy głosy tak kompetentne i powa- 
żne jak jenerałów van der Śnissena i Wouwer- 
manna, opinię publiczną na tzeez tej sprawy przy- 
chylnie usposobiły, i tak stanowczo ją poparły, 
ałeby taż lewica postarała się o wysadzenie ko- 
misji parlamentarnej dla zbadania stanu obrony i 
bezpieczeństwa kraju. Lewica nie słachając tego 
wezwaiia, okazałaby, że wobec większości bez 
rządu, znajduje się mniejszość, która przestała 
joù być opozycją.— W ogóle liberalne stronnictwo 
belgijskie składa się z burżoazji w najbrzydszem 
słowa tego znaczeniu, 


Korespondencje. - 


Wiedeń d. 7. lutego. 


(Steinbacha rzekoma bezprogramowość. — Przygotowania do 

wyborów. — Ks. Alojzego Liechtensteina najnowsza meta- 
mortozaą. 

„Le rot est mort, vive le roi 

przypomina się stary ceremoniał francuski, kiedy 

się czyta mowy pożegnalne Dunajewskiego w mi 


Mimowoli 


nisterstwie finansów, odpowiedź ministra Stein- 
bacha i słowa szefa sekcyjnego Possannera do mi- 
nistra ustępującego i do jego następcy. Ale mowy 
te mają tym razem głębsze znaczenie, niż zwykłej 
etykiety biurokratycznej. Zasługują one z dwóch 
względów na uwagę. Raz, ża mimo zastrzeżeń p. 
Steinbacha, który nie chciał przedłożyć progra- 
mu, pozwalają wyciągać domysły z jego słów o 
przyszłej polityce ministerjalnej, Powtóre, prze- 
mowy ministra Steinbacha, zarówno jak szefa 
sekcji Possannera, były ledwie że nie panegiry- 
kami na eześć jedenastoletniego urzędowania Du- 
najewskiego. 

Possanner oświadczył, że czynność ustępują- 
cego ministra będzie epokową w historji finansów 
austrjackich, i że on, jako urzędnik ministerjalny. 
najlepiej może ocenić całą doniosłość jago bracy, 
usunięcia deficytu bez zaprowadzenia oszczędności 
bardzo wątpliwej natury. Minister Steinbach zaś, 
zastrzegłszy się Z góry, że nie stawia programu, 
przyznał w ciągu swej mowy, jak czuje cały tru- 
dność objęeia urzędu po tak wytrawnym mężu. 
którego zasługi około finansów państwa nigdy nie 
będą zapomniane, który przez usunięcie deficytu 
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umożliwił dopiero prowadzenie samodziel- 

nej polityki finansowej. Tym jednym 
zwrotem zamanifestował minister, że choć nie 
przedkłada programu, ale z programem przyszedł 
do urzędu — który, być może, był w jakiejś czę- 
ści i w myśli ustępującego ministra: wynurza 
się więc co najmniej z tych pochwał i z tej za- 
powiedzi podatek steinbachowski, wedle nowej ery 
pojęty. 

„Czy się nam uda — powiedział nowy mi- 
nister — przeprowadzić czek ające nas 
zadania, to już nie od nas samych 
zależy. Okoliczności i wypadki poza obrębem na- 
szej działalności zachodzące wpłyną na to“. 

Pan Steinbach nie tai więc sobie trudności 
swego położenia, ala zarazem nie zrzeka się 8wo- 
jego programu opodatkowania dochodu i większego 


kapitału ruchomego, i czeka jak wszyscy na 
wypadki po za obrębem ministerstwa t. j. na 
wybory. 


A jak te wypadną, tego nikt tu przewidzieć 
nie może. Neue fr. Presse płacze nad rozterką 
w obozie liberalnym, który nie poddaje się roz- 
porządzeniom centralnego komitetu i w jednej i 
tej samej dzielnicy stawia po dwóch kandydatów, 
jak na Wiedeniu i Alsergrnnd. Wielki też kłopot 
sprawiają „liberalnej* frakcji radykalne stronni- 
ctwo Steinwandera i demokrąci z obozn Krona- 
wettera. Frakcja Steinwendera szuka aliansów, 
łączy się więc z antisemitami ultraniemieckimi, 
Druga grupa antisemitów, która dotychczas w prze 
ciwieństwie do ultraniemieckich stronników Sch0- 
nerera służyła jako juczne zwierzęta pewnym 
wstecznikom klerykalnym, teraz w ostatniej chwili 
osiadła na lodzie, bo klerykalne stronnictwo otrzy- 
mało od najwyższych urzędników hierarchii ko- 
ścielnej zlecenie, aby się nie łączyło z antysemi- 
tami, zapewne wskutek wyraźnego oświadczenia 
rządu, że wystrzegać się będzie wszelkich k r a n- 
cowych dążeń Grupa ta antysemicka Lue- 
gera, Pataia i Schneidra jest wprawdzie dość 
silną, aby swoje stanowisko otrzymać w perla- 
mencie — jeśli nie zajdą zbyt silne koalicje prze- 
ciw niej, jak n, p. ua Mariahiif, gdzie demokraci 
wraz z liberałami głosować bedą za demokratą 
Benediktem, profesorem polikliniki i słynnym 
neuropatologiem, w każdym jednak razie nie od- 
niesie to stronnictwo żadnych nawych zwycięztw 
bez pomocy duchowieństwa, które dotychczas mo- 
enego nżyczało mu zawsze poparcia. 

Rozdział ten na klerykalne i klerykalno- 
antisemiekia stronnietwo osławionych „Christlich- 
Sociale“, eo ludowi, dnmagającemu się chleba — 
wedle słów Benedikta — dawali do jedzenia — 
żydów, rozdział ten nie może być odrazu na ski- 
nienie z góry kompletny; ale żə się dokonuje, 
tego dowieść mógłby już występ kandydacki księ- 
cia Alojzego Liechtensteiuii w Hernals, który przed 
tysiącem blisko wyborców wpuszczanych w oba- 
wie przed socjalistami i innymi niedobrymi lu- 
dźmi do sali tylko za podwóijnemi legitymacjami, 
miał wielką mowę programową, wyrzokającą tro- 
chę jeszcze na żydów, ale odwołującą formalnie 
(gdyby jakaś rewokacja kacerska wobec stosu) 
cały osławiony wniosek szkolny. 


W mowie tej było też kilka jaskrawych 
ustępów, o których trudno mi uwierzyć że sę 
Szczere, i które — przypuszczać muszę — książę 
odwoła przy najbliższym swoim występie kandy- 
dackim tak samo, jak mniej jasne pomysły swoje 
odwołuje dzisiaj. Ząda, i to ogólnego głosowania, 
bezpośrednich wyborów, podwyższenia ciągłego 
płac robotników, zakazu roboty dzieci we fubry- 
kach, ścisłego utrzymania ośmioletnie- 
go obowiązku szkolnego (() w miastach, 
natomiast ulg wielkich w uczęszczaniu do szkół 
dla dzieci wieśniaków, żąda kredytów dla towa- 
rzystw zarobkowych i umożliwienia im znacznie j- 
szych dostaw dla państwa i t. d. 

Wszystkie te piękne obietnice nabierają 
właściwej wypukłośc: wtedy dopiero, jeśli się 
zważy, że w Hernalsie występuje także drugi 
kandydat, Frassl, i że temu kandydatowi nie mógł 
książę zostawić pięknej sposobności obiecywa ia 
więcej. O dotrzymanie ścisłe przyrzeczeń być 
moża ani jeden ani drugi się nie troszczy. 

W parlamencie przecież znajdą się względy 
wyższej natury .. jak obietnice i słowa dane. Tak 


rozumują tutaj w wielu poważnych ie". 
m. 
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Gabinet Schönborn? 


Lwów d. 9. lutego 


Na kilka dni przed podaniem się ministra 
Dunajewskiego do dymisji i doraźnem jej przy- 
jęciem, zapowiadali ją wiedeńscy korespondenci 
wielkich dzienników berlińskich i wrocławskich, 
ito wolnomyślnych, z tak dziwną pewnością i 
z takiemi szczegółami, że niepodobna im było dać 
wiary. Zapowiedzi ustąpienia p. Dunajewskiego 
nie były zresztą nowiną. Obiegały one stanowczo 
już podczas konferencji wiedeńskiej, układającej 
punkta ugody czesko-niemieckiej. Przed kilkoma 
tygodniami doniosłą była Gaseta Narodowa, choć 
bez wyraźnego wymienienia nazwiska, na pod- 
stawie źródła bardzo dobrze informowanego, że 
p. Dunajewski ma po niebezpiecznie chorym br. 
Moserze objąć posadę gubernatora Banku austro- 
węgierskiego. Były też inne wieści — ale żadne 
się nie ziściły tak w sam czas i tak dokładnie, 
jak owe podane w korespondencjach wiedeńskich, 
o których powyżej wspominamy.“ Okazuje się, że 
akcja przeciw p. Duuajewskiemu była naprzód 
obmyślaną, i że dokładne były o niej uwiadomio- 
ne koła lewicy rajehsratowej, które się naturalnie, 
będąc pewnemi, z radością swoją przed przyja- 
ciełmi im Reich nie taili. 

Podnosimy te okoliczności z powodu, że ciż 
denci zapowiadaja teraz dalszy ro- 


której drugim etapem ma być npa- 
poruczenie preze8o- 


sąmi R 
zwój akcji, 
dek hr. Taaffego, a trzecim 
stwa gabinetu austrjackiego hr. Schónbornowi, 
dzisiejszemu ministrowi sprawiedliwości, zaczemby 
dzisiejszy następea p. Dunajewskiego p. Stein- 
bach objął tekę sprawiedliwości a p. Plener do- 
biłby się raz nareszcie teki skarbu. Juścić być 
może, iż liberały austrjacey Życzenie swoje już 
za fakt biorą, albo że owi korespondenci, poda- 
dawszy raz wiadomości, które się sprawdziły, te- 
raz na rachunek swojej renomy zmyślają. Niepo- 
dobna też przeoczać, jak niezmiernie silną ma po- 
zycję hr. Taaffe w zaufaniu cesarza. Ale znowu 
Świeżo mamy w pamięci, że podobnąż pozycję 
mieli pp. Tisza, Bismark i Crispi — a jednak 
padli nagle, i to właśnie Tisza pobił Tiszę, Bis- 
mark Bismarka a Crispi Crispiego, przez zbytnie 
zanfanie w siłę swoją. 

Wspomniani korespondenci podnoszą, że 
kiedy w zeszłym roku niebezpiecznie zachorował 
szef sokcyjny w ministerstwie sprawiedliwości, 
p. Steinbach — syn żyda węgierskiego, który się 
przeniósł do Wiednia i tam się wychrzeił dla 
wzięcia ślnbu z Wiedenką — nikt tak się cho- 
rym nie zajmywał, jak hr. Schónborn, jego bez- 
pośredni przełożony. I ztąd przechodzą do zmian, 
jakie przebywał br. Schónborn. Wykazują oni, że 
począł jako twardy zwolannik fendałów i klery- 
kałów, jako chwalca czeskiego prawa państwo- 
wego i druh serdeczny socjalistów arystokraty- 
cznych takich jak ks. Liechtenstein. Następnie 
powołany na posadę namiestnika morawskiego, 
przerażał Niemców swojem pestępowaniem; popis- 
rał ruch czeski na Morawie; dopuścił, ża drogą 
finty większość „praniemieckiej* berneńskiej Izby 
handlowej zamieniła się z niemieckiej w ezeską, 
a nawet pozwolił postawić się w Uherskiem Hra- 
dyszczu na kandydata Czechów przeciw kandyda- 
towi Niamców. 

Wszelako zwolna mitygował się hr. Schdn- 
boru. I tak gdy zrazu powagą urzędową popierał 
żądania strejkujących robotników  berneńskich, 
wnet atoli wystąpił energicznie, gdy agitatorzy 
chcieli wywołać burdy uliczne. Pomimo to Niem- 
cy jako złą wróżbę przyjęli nominację hr. Schón- 
borna na ministra sprawiedliwości. Wszelako co- 
raz więcej wyłaniał się z tego partyzanta „mąż 
stanu“. Zaczął on pretensje powaśnionych naro- 
dowości traktować nie jako polityk, aby jedną 
przeciw drugiej do walk podżegać, ale jako pra- 
wnik, po słuszności ważący ich pretensje. W spra- 
wecb, pochodzących z walk narodowościowych, tu- 
dzież w wybuchach antisemityzmu, polecił sądom 
postępować z całą ścisłą bezstronnością. 

„I tak też — piszą dalej — jak w zakresie 
swojej teki, postępywał też hr. Schónborn jako 
członek gabinetu. Jemu przedewszystkiem przy- 
pisać należy, że sią na serjo wzięto do ugody 
czesko-niemieckiej, a jeżeli dzisiaj w gabinecie 
hr. Taaffego odłam słowianofiiski zeszedł na dru- 
gi plan wobec odłamu, reprezentującego interesa 
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Dwaj Towiańszczycy 


l Roswadowski i Ludwik Sawejcer ). 
Wspomnienie 
Z czasów Komuny Paryskiej. 


„Ils meurant tonr s kour ronaissant plus besux 
„Pour disparsitro encor dans lóur sanglants soęke = 
ominidań 


"Lis Joserept ton cvenr mienx que 10s E 
"Ne fagollent les morts aux demeures Tiedon (je 


Oh | gni, soulerira la fardesn de tes jours ? 


gouffiras-tu toujours ? 
p BB Lecomte de Lisia. 


Na jednej z ulic nędznych za Sekwaną — 
Dziś już tej pewno i nie ma ulicy — 

Dwaj się gnieździli starzy Towiańszczycy, 
Których w wychodźtwie znano, szanowano — 
I wyśmiewano, jak to u nas bywa 

Lekkość, a lekkość wiadomo jak chciwa 

Na lada dowcip, którym pamięć żywi... 

Smieją się radzi z poczciwych poczciwi 

I niepoczeiwi... z śmieszności i cześci, 

Z modlitwy, z pracy, z natchnień i boleści. 


Ludwik i Adolf, obaj dobrze siwi, 
Ten prosto, drugi trzymał się pochyło; 
Tego się ezoło łysiną świeciło, 

w jako drzewo, które czas wykrzywi, 
Końcami długiej, niestrzyżonej brody 
Zamiat ł, idąc do mieszkania, schody — 
I ztąd porijerka domu (kabalarka) 

W jednym widziała wizerunek Marka, 
Drugi jej Pawła przypominał wiele, 
Stojących w uiszy na starym kościele. 


A że jej przerwy nie czynili we Śnie, 
Wracając zwykle do kwatery wcześnie, 
Okazywała dobre dla nich chęci 


I przed ciekawym świadezyła mauszarem *) 
Że za Sekwaną w obwodzie ich starym 
Są to jedyni prawdziwi dwaj święci: 

Że ich widuje zawsze u roboty, 

Że nie bigoty są ani kagoty**). 


Znałem ich, żyłem przez czas długi z nimi... 
Gdy była mowa o rodzinnej ziemi 
I o przeszłości, Ludwik w zapał wpadał, 
Adolf zaś cicho pod oknem przysiadał, 
Z brata na chwilę nie zdejmując oka. 
Wpatrzony w pe: mowcy jak w proroka. 

* 

a 

Na Emigracji rzadko się przytrafi, 
Byś nie był zmuszon słucha biografji ; 
Więc o fortuny w miłości przykładach, 
Jak się królowe kochały w tych dziadach, 
Różne historje tej samej natury, 
Myśliwi polscy i... karykatury. 


Adolf o sobie, bajkodziejom sprzecznie, 
Głuche miłczenie zachowywał wiecznie. 
Gzy się do niego zgłaszała rodzina, 
Nie wiem — rodzina prędko zapomina ; 
A zresztą wielce delikatna strona, 
Pyianie rzucać: czy pisała Żona, M 
Czy brat o bracie myśli w niedostatku. 
Był Anioł: Marja Boleśna w przypadku... 
Pamięć dobroci serce mi pornsza, 
Jaka to była Polka, jaka dnsza... 
Poszła i ona... 

Wiem, że był w urzędzie 
W Trzydziestym pierwszym, że nak słu- 

ył — 


*) Moucher, szpiegować — mowchard, po- 


liejant. 
**) Qagot, hipokryta. 


Ale gdzie, jak, co? nikt wiedzieć nie kędzie.... 
Jak drugi kartuz nawę wspomnień zburzył 

I nieodmienne wziął postanowienie, 

Zachować o tem najgłębsze milczenie. 

Więc gdym wspominał dym ojczystej strzechy, 
Zauważałem tylko półuśmiechy ; 

Przetom sam sobie wtórzył po rozmowie: 
Cierpiałeś dużo, gdyś tak skąpy w słowie. 
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Jego towarzysz za to mówił wiele, 

Kiedy się zeszli bracia przyjaciele: 
Nabielak, Retel, Seweryn Goszczyński, 
Belwederczyki, koledzy szlachetni. 

Jskby mu z serca odpadł kamień młyński, 
Marzenia swoje dziad sześćdziesiątletni 
Roztaczał bujnie za Andrzejem Mistrzem, 
Uczuciem tchnące najżywszem, najczystszem, 
Rósł i promieniał na ojczystej dnmie, 

Jak dziś maleją młodzi na rozumie. 


Śród zadumanych Towiańszczyków koła 
ieszcz ukraiński, pochmurnego czoła, 
Jakby z Dnieprowej przywabiona czajki 
Dusza Nebaby, albo Nalewajki, 
pochwie siedziała Polską gorejąca, 
W której żywotów przeszłych grzechy strąca — 
Bo takie były sądy w owem gronie, 
Wierisi mi w przejścia ludzkich dusz po zgonie. 


Z nim szła rozmowa poważnemi to 

I często głębsza rybka myśli plusła, 

Coś jakby echa proroctw Wernyhory, 
Wszystko co polskie, bajki, pieśni, gusła, 
Hi- -torja, prawo, wiązało się gładko, 

Ż.6 się za krajem zwracał jak za matką 
I w sercu świeżej nabierał otuchy. í 


Duchami zwano ich. Ej! gdzie ta duchy?... 
Spokojna wiara! Kiedy w innej części 
Doprowadzały rozprawy do pięści, 

Obraza Boska, czasem popari 

Chyba że mowca wykręcił kominek 

I przed ostatnim pomknął rezultatem, 

Byli i święci... wszyscy dziś za światem: 
Heltman, Dmochowski, Ebers, Ulrych, Łuba®) 
(Oficer stary, prowadzący bryki, 

Serce anielskie, chociaż mowa gruba, 

Bluza, saboty — chłop, fajeczka krótka). 

Na tego patrząc, starej Republiki 
Zalatywała jakaś gminna nutka. 

Zakom, wybrany ze wszystkich powiatów 
Bosych, 4 przyszłej j eformatów, 


x 

W izbie TAA nie było 
Do zrozumieuia rzecz ea „ryza — 
Z nieodgadnionej barwy długiej 6 y. 
Szarej OSK 
5 J), papierem viedyś wyklejanej, 
z" ówdzie strzęsy różnobarwne ciekły. 
> cał ruchomości także rejestr mały: 
A yska stare po dwu stronach stały, 

których gołębie słomę do gniazd wlekły, 
Stołki dwa, stolik, papiery i mapy, 
Ławka (ostatek nieboszczki kanapy) — 
Otóż i wszystko, z dodatkiem obrazków _ 
Wileńskiej Matki Boskiej z Ostrej Bramy, 
I chłopa, biedy pelskiej, z błot czy z piasków, 
Z podpisem: Jeszcze zmiłuj się nad nami! 


== 


Częstym tn gościem bywał głód i troska, 
Przecież ich ręka salwowała Boska. y 
Grzymała skończył w oblężeniu z głodu**), 


e) Jan Łubieński. 
**) Wydawca Temidy — figura znana w ca- 
łej Emigracji. 


jes kę = OE + IE OWERE EONEWIECONNNE moc palit biliotekon bibliotekę * 
A śmierć, co z ludźmi nie cz ni zach 
Jakoś do braci nie przeszła ów M 


I eto we dniu Par 
N zatoczone we 

a komunistów sypały piorun 
Dwaj bracia słuchy wysłali na czaty. 

ej, a co będzie, a co będzie ? gwarzą. 
— A no, przycierpi za winnych niewinny. 
— Co będzie, dnie to następne pokażą; 
Francuz nie może dosiedzieć bezczynny, 
Lecz bez idei szaleństwa napłodzi. 
Wzięli naukę, im to nie zaszkodzi... 
Bo Franeuz, bracie, gdy wlezie w kałużę... 
— To i cóż? Rzuci pół miljona ludzi, 
A gdy się w ogniu bitew duch obudzi, 
Jak skoczy, to się nie oprze aż w chmurze... 
Lecz dzisiaj w wyższym nikt nie mówi tonie, 
I przeto rózga nie schodzi z ich grzbietu. 
Pamiątka sławy po Napoleonie, 
Kolumna, padła na słowo Courbeta. 
Lecz gdy kolumny duchów z pod Marengo 
Stang, wnet niższe duchy się rozyprzęgą. 

— A tak, tak, bracie... 


yzkiej Komuny, 
rsalskie armaty 


Nastaw samowara, 
Zimno, to izbę coś ogrzeje para... 


I stary Adolf żwawo się zakrząta. 

W ulicach ciemno, godzina dziewiąta ; 
Kułe, ogniste zataczając łnki, 

Ww pył roztrącają dzieła pięknej sztuki. 
Ogień pożaru silny wiatr poddyma... 


A Notre Dame, bracie ?... 
— 0, Notre Dame się trzyma ; 
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+) gewaryn Goszosyński. 
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ogółn państwa -- Gautsch Bacquehem — należy | se o 1 m ; /. , (mówieniu zdał sprawę że ćwej działalności posal-j Wiedza tam państwa — Gautsch-Bacquehem — należ 
to oprócz zagorzałości husytów (młodoczechów) 
przypisać przedewszystkiem hr. Schdnbornowi. 
P. Plener już rok temu oświadczył, że na szla- 
checkiem słowie hr. Schónborna najzupełniej po- 
legać można*. 


Korespondent zapomina dodać, że właśnie 
hr. Schónborn wydał niebawem po punktacjach 
czesko-niemieckich rozporządzenie co do jezyka 
w sądach czeskich, które nawet opozycję staro- 
czechów wywołało, i stało się pierwszą dźwignią 
w walee przeciw owym punktacjom. 


„Jest to rzeczą niewątpliwą — kończy kore- 
spondent — że to hr. Schönborn jako następcę 
Dunajewskiego zaproponował swego najznakomit- 
szego urzędnika, Steiabacha. Ale wątpliwem jest, 
czy po wyborąch do Rady państwa hr. Taaffe 
nadal pozostanie ministrem prezydentem, i czy 
nie będzie musiał teki spraw wewnętrznych, a 
nawet prezesowstwa gabinetu złożyć w ręce hr. 
Schónborna. Ku temu snać rzeczy idą. W gabinecie 
Schónborna zaś — jeżeli to będzie gabinet koa- 
licyjny — znalazłoby się miejsce dla p. Plenera 
jako ministra skarbu, p. Steiubach zaś pozostałby 
w gabinecie jako minister sprawiedliwości". 


Są to tylko pogłoski, ale takie, których 
pomijać niepodobna — zwłaszcza gdy już z kół 
szlachty czeskiej zapowiadano — jak wiemy — 
w Pester Lloydsie hr. Taaffemu upadek, 


Doniesienie „Timesa* z Warszawy. 


O nowym, coraz to większym uciskn lu- 
dności w Królestwie Polskiem przez 
rząd Hurki, donoszą z Warszawy. Jenerał guber- 
nator miał wydać nadzwyczaj surowe rozporzą- 
dzenie, tyczące się traktowania rekrutów Żydew- 
skich, a w ostatnich dniach korespondent war- 
szawski Timesa doniósł o nieludzkiem postępuwa- 
niu z czterdziestu sześciu politycznymi więźniami. 
Nieszczęśliwi ci, przeważnie polscy robotnicy, 
mieli się podobnoś schodzić potajemnie i areszto- 
wani zostali w listopadzie i grudniu 1888 r., pod 
zarzutem, jakoby należeli do tajnego stowarzysze- 
nia, „którego celem jest wcześniejsza czy później - 
szą zmiana formy rządu“. Politycznie podejrzanym 
w ziemiach polskich pod zaborem rosyjskim — 
pisze dalej Times — nie przysługuje prawo żą- 
dania obrońcy prawnego. Śledztwo prowadzą ofi- 
cerowie żandarmerji. W tym wypadku czynność 
tę sprawowali pułkownik Bielanowski i pułkownik 
Wonowski przy pomocy zastępcy prokuratora. 
Z pomiędzy oskarzonych wymienia korespondent 
ślusarza Antoniego Zelcera, brata jego Napoleona, 
tkacza , dziennikarzy Bolesława Handelsmana i 
Ludwika Teplica, ukończonych uczniów szkoły 
handlowej Szczepańskiego i Kulczyckiego , wre- 
szcie niejakiego Gwisberta Władysława i Ferdy- 
nanda Zaleskich. Skazano ich na więzienie at 
do pięciu lat, bez dopuszczenia ich do obrony 
swojej. Nawet nie wiedzeli za co ich zasądzono. 
Żadne usiłowanie czynuości rewolucyjnych ni! 
mogło być wyśledzone, chociaż stosowano jak 
najdziksze środki. 

Władysław Qrwishert popadł wskutek tego 
w febrę z delirium. Systematyczne a okrutne 
przerywanie mu snu, przeprawiło go o szaleństwo, 
i musiano go oddać do domu warjatów. Napoleon 
Zeleer usiłował, w połączenin z innymi współto- 
warzyszami, wnieść pewien protest przeciw takie- 
mu postępowanin z Gwisbertem, za co był przez 
żandarmów w najrozmaitszy sposób dręczony. 
7 -Mimo to wniósł on zażalenie, które jednakże 
nie zostało uwzględnione. Nestępnie wzbraniał się 
on wyjść ze swej celi i poddać się dalszemu 
przesłuchaniu pułkownika Bielanowskiego. Wrzu- 
cono go więc do ciemnej kazamaty i nielitościwie 
pałkami okładano. Zarazem zażądano od Zale- 
skiego zeznań denuncjatorskich na robotników 
fabrycznych w Warszawie i okolicy. Kiedy on to 
żądanie z obnrzeniem odparł, pułkowuik Bielano- 
wski kazał go zaprowadzić do innego więzienia i 
bić pałkami. Pułkownik był obecnym przy tem i 
siedząc przy małym stolika przesłuchiwał biczo- 
wanego delikwenta. Zaleski był niewzruszonym. 
Obawiając się, aby świat nie dowiedział się otych 
okrucieństwach, przecięto wszelką łączność między 
uwięzionymi a publicznością, mimo to jednakże 
zdołano się dowiedzieć o powyższych szczegółach. 


Spokojna Pani i na straszną burzę. 

Świecą jej okien kolorowe róże. — 

Z placu Bastyli Kolumna Lipcowa 

Od dołu ognia okryła się złotem; 

Anioł w jej wierzchu we chmurach się chowa, 
Jak gdyby skoczył do nieba z powrotem, 
Zanika — cienie kształty miasta chłoną. 


Widzisz tę babę, furję tę czerwoną 

Z oleju garnkiem, za nią z żagwią gamen, 
Podpala — słyszysz Amen! krzyczą Amen! 
Nie robotnicy, nie niebieskie blnzy, 

To są galery, bracie, i zamtnzy — 

Opoje brzydkie, złodzieje, brudasy, 

Biodra krwawemi okręcone pasy. 

Jakież to czasy, bracie, jakie czasy !.. 


Zaświećże lampkę przed Marji obrazkiem! 
Obrazek ten jest, bracie, po Pułaskim; 
Qterycza matka, Rejtanowa z domu, 
Pomnisz, przyniosła... 

Podaj okulary ; 
O, Święta Pani, ratuj od pogromu !... 


Na oczach krople, zwilgotniał od pary. 
O, Matko nasza i polska Królowo! .. 
Jeszcze modlitwy nie przebrzmiało słowo, 
Gdy się chrapliwy głos ozwał przy bramie: 
— Otwieraj bramę, bo siłą wyłamię. 
Kto wy? 
— Polacy. 

— Prędzej, bez hałasn I 
Ha, podpalacze, nie ujdzie wam płazem! 
Żwawo, hej żwawo, wojsko nie ma czasu, 
Lampa petrolu pełna przed obrazem. 
Pod mur! a na cel dobrze brać, Żołnierze! 


No, dalej, prędzej, stary petrolerze I 


— Francozi, bracia, miejcież rozeznanie, 

Chociaż te piersi nie szezycą się krzyżem, 

Wezoraj my z wojskiem jako chrześcijanie 

Staliśmy, walcząc w ogniu pod Paryżem... 

— Pas de temps, allons, dalej z nim pod 
[ścianę !.. 

Więc Ludwik: — Bracie, stańże, gdzie ja stanę ; 

Ot tak, i razem, na apel do Boga! 

Czas nam ze Świata! Jak droga, to droga l 


Ave Maryja! i wyprostowani, 

Jakby ich olśnił blask Anielskiej Pani, 
Dłoń w dłoni mężnie w ostatniej godzinie, 
Z wiarą, że Polska z życiem ich nie ginie, 
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Wybory do Rady państwa. 


W Przemyślu wyborczy komitet powia- 
towy postawił kandydaturę dotychczasowego posła 
z kurji muiejszej posiadłości (Przemyśl, Dobromil, 
Mościska): p. Antoniego Tyszkowskiego. 


W Stryjn odbyło się d. 6. b. m. przed- 
wyborcze zgromadzenie, celem poczynienia wstę- 
pnych kroków do przeprowadzenia wyboru posła 
do rady państwa z okręgu miejskiego Stryj- Sam- 
bor-Drohobycz. Wybrano komitet obszerny i ści- 
ślejszy, powołując na prezesa p. Zatwarnickiego, 
a na tegoż zastępcę p. Fruchtmanna. 


Komitet przedwyborczy w Sanoku zaprosił 
dotychczasowego posła z kurji mniejszej posiadło- 
Sci pow. Sanok-Lisko-Brzozów, Edwarda Guiewo- 
sza, do zdania sprawy z czynności poselskiej i 
skomunikowania się z wyborcami. W tym celu 
przybędzie on do Sanoka 17. bm. i na ten dzień 
na godz. 10. rano zwołano zgromadzenie. 


W okręgu mniejszej własności Bochnia- 
Brzesko, wyłaniają się kandydatury prócz 
Orzechowskiego : prof. Straszewsriego, Włodka, i 
notarjnsza Meisnera. Czy dla uniknięcia walki i 
rozbicia głosów nie ybyłob lepiej postawić na ten 
okręg pewnego kandydata, który ma tara wielki 
mir między włościanami, tem bardziej, że hr. 
Stadnicki rozpoczął także agitację za sobą, jak- 
kolwiek się do tego nie przyznaje. 


Agitacja między ludem, mająca na celn, by 
z kurji mniejszej posiadłości wyszli 
przeważnie włościanie, szerzy się ogromnie. Cen- 
tralny katolicko-ludowy komitet włościański w 
Wadowicach, odbył onegdaj walną naradę i po- 
stanowił bez odnoszenia się do cen. kraj. komitetn 
wyborczego zalecić włościanom następujące kan- 
dydatury: w okregu Biała-ZŻywiec, włościanin 
Kramarczyk; Wadowice-Myślenice, dyrektor To- 
werz. Ochrony, własności mniejszej, Zalański; 
Kraków - Chrzanów - Wieliczka, dr. Dziewuński; 
Brzesko-Bochnia, włościanin Orzechowski ; Nowy 
Sącz-Grybów:Nowy Targ, włościanin Potoczek; 
Sanok-Brzozów-Lisko, włościanin Skwara; 
nów-Pilzno-Dąbrowa, ks. Siemienski; Jasło-Kro- 
sno-Gorlice, August Lewakowski; Mielec-Tarno- 
brzeg-Ropczyce, ks. dr. Kopyciński ; Rzeszów- 
Kolbuszowa, hr. Zdzisław Tyszkiewicz; Łańcut, 
br. Hompesch; Jarosław-Cieszanów, ks. Wojciech 
Michna; Przemyśl- -Mościska Dobromil, WŁ Kraiński. 


Zaleszczycki, komitet powiatewy wybor- 
czy, złożeny nader licznie z obywatelstwa wszelkiego 
stanu, tak Połaków, jak Rusinów, postawił w dniu 
wczorajszym (8. bm) — jak się dowiadujemy z te- 
legramu przewodniczącego komitetu, pana Głażew- 
skiego — kandydaturę na deputowanego do Rady 
państwa posła hrabiego Mieczysława Borkowskiego— 
odwołując się współcześnie do porozumienia z komi 
tetami borszczowskim i horodeńskim. Przy niepospo- 
litych zasługach hr. Mieczysława Borkowskiego w 
powiecie borszozowskim, którego jest wieloletnim 
marszałkiem i jego nadzwyczajnej tamże popularności 
wśród włościan, wydaje się pewnem, że kandydatura 
ta ma wszelkie szanse powodzenia. — Komitet ho- 
rodeński zbierze się podobno d 13. bm. w Horodence 
gdzie ma przed nim stanąć osobiście sam kandydat, 
poseł Mieczysław Borkowski. 


W Rzeszowie, komitet przedwyborczy na po- 
siedzeniu z d. 4 bm. wybrał komitet ściślejszy, w 
skład którege weszli pp. dr. Zbyszewski, jako prze- 
wodniczący, a jako członkowie : dr. Fechtdegen, Hol- 
zer Izaak, Kraus Aleksander, dr. Koppel, M chnie- 
wiez, Pogonowski, dr. Reich, dr. Segel Komitet ten 
ma się porozumieć z komitetem jarosławskim i przed: 
stawić kandydatów na posła do Rady państwa. 


Z Rohatyna piszą nam: Z powodu rozpi- 
sanych wyborów do Rady państwa z grupy mniej- 
szych posiadłości, odbyło się z inicjatywy komitetu 
krajowego d. 6. bm. zgromadzenie przedwyborcze pod 
przewodnictwem marszałka powiatowego p. Mikołaja 
Torosiewicza na którem obecnych było przeszło 100 
osób z tutejszego powiatu, reprezentujących wszy- 
stkie waratwy ludności miejscowej. 

Pierwssy zabrał głos p. Kazimierz Zaremba, 
dotychczasowy poseł z okręgu wyborczego Brzeżany- 
Podhajce- 0 zA2 MECIE USES AE R” z madzia Oj wdała i w dłuższem wyczerpującem plze- 


"=== "TE R S, aaa A a raz ostatni zimnemi powiewy 

Wypełnią życiem nnużone trzewy. 

ołnierze, prędzej kończyć z tym motłochem ! 
Cel — pal! Padł wystrzał, zadymiło prochem. 
— Niech żyjeFranej a!—na okrzyk ostatni 
Upadających pod płonące mury, 

Huk odpowiada w ulicach armatni 

I wersalczyków ciągnących tambury. 


Wenseńscy strzelcy sprawili się dzielnie... 
Gdybyż do wrogów strzelali tak celnie! 
Pieniądze mają, Prusom się opłacą, 

I mają wolność. lecz wolność, ladaco. 


— No, i cóż pa i cóż nasi na to? 

— Ha, cóż, mówiłem, pokażmy raz przecie, 
Jaką nas Fraucja uagradza zapłatą 

Za przelewaną za nią krew po świecie. 
Zbierzmy się wszyscy, czy mąż czy niewiasta, 
Rozwińmy nasze wolności sztandary, 

I idźmy środkiem zdumionego miasta — 

A zobaczycie, jak nas Paryż stary, 

Któremu wieczną to zostanie plamą, 


Przed Napoljońską będzie „żegnał bramą. 
Francuz takiego wstydu nie wytrzyma, 
Niechaj się tylko Emigracja zbierze ! 

Bo gadaj eo chcesz, a ja nie uwierzę 

W miłość moskiewską. Zaleźli w kałużę — 
Szał, polityka, błędy robią duże. 

To i cóż? — wezmą pół miljona ludzi, 

A gdy się w ogniu bitew duch obudzi — 
No, to zobaczą! Nam pilnować sprawy, 
Czy los Życzliwy, czyli niełaskawy. 


Na śmierć gotowi a na biedę tchórze, 
To może lepiej głodnemi oczyma 
Czekać na pensją nędzną w prefekturze. 
Gadaj, a taki z nimi rady niema. 


I tu się mówca pochylił nad szklanką, 
Kończąc gawędę znaną Warszawianką: 
„A Francuzi, czy boz ceny 
Rany nasze dla Wa- Są, 
Z pod Marengo, Wagram, Jeny, 
Lipska, Drezna, Wsterlo.* 


Skeńczyłem — smutno — gasną stare Świece — 
Pożółkłe, wiotkie jak ten papier w tece. 


Teofil Lenartowicz. 


mówieniu zdał sprawę ze swej działalności posel- ! 
skiej zaznaczając przedewszystkiem, że wybrany bę- 
dąc w ostatnim roku kadencji Rady państwa rozpo- 
rządzał bardzo krótkim czasem i że w czasie tym 
myślą przewodnią jego działalności był interes wło- 
ścian powiatów, które go mandatem swym obdarzyły, 
to też zadał sobie trudn i uzyskał, że podatki grun- 
towe z powiatów tych z powodu klęsk elementárnych 
z lat peprzednich odpisane zostały i że kwota odpi- 
sana z powiatu rohatyńskiego przedstawia sumę 10 
tysięcy zł. Lecz nietylko interes trzech wyżej wy 
mienionych powiatów, lecz wogóle interes włościan 
leżał mu na sereu i dlatego wszelkie sprawy, które 
tylko korzyść stanowi włościańskiemu przynieść mo- 
gły z całych sił swoich popierał, a najlepszym tego 
dowodem ustawa o zwolnieniu spadków włościań- 
skich nie przenoszących 500 zł. wartości od należy- 
tości przenośnych. Przemówienie to przyjęto hucznymi 
oklaskami i udzielono posłowi wotum ufności. 

Następnie wniósł p. Ostern aby ze względu, 
że celem zgromadzenia jest wybranie komitetu po- 
wiatowego. któryby obmyślał kandydaturę najodpo- 
wiedniejszą i potem ja wyborcom zalecił, omówić, 
jakie warunki kandydat dla powiatu tutejszego naj- 
ódpowiedniejszy posiadać powinien i dać temu wy- 
brać się mającemu komitetowi dyrektywę, któryby 
się przy wyborze kandydata w uwzględnieniu okoli- 
czności możliwie dokładnie kierował. 

Zaraz wyjaśnił swe własne zdanie co do ko- 
niecznych przymiotów wybrać się mającego kandy- 
data i wywołał tem dyskusję, w której wzięli udział 
PP. Bittner, Kowalewski, Bicz, Weidmann, Makowicz 
i Niedźwiecki, a p} wzajemnej wymianie zdań, zgo- 
dzono się na to, że kandydatem powinien być tylko 
ziemianin odczuwający dobrze dolę włościanina, tej 
podstawy bytu narodu i państwa. Życzenie to wy- 
szło z ust włościań. Z tego też powodu pelecono 
komitetowi, który zaraz wybrano aby się tej wska- 
zówki wedle możności trzymał. 


W Bnczaczu, jak telegrafują nam, na wczo- 
rajszem zgromadzeniu wyborezem celem przeprowa- 
dzenia wyborów z miast Kołomyja-Śniatyn- Buczacz, 
postawiono kandydaturę p. Leona Meiselesa i 
uchwalono ją popierać. 


Celem wyboru posła do Rady państwa z 
miast Tarnopol-Brzeżany nkooastytuował 


Tar- „się w Brzeżanach w dniu 4. bm. zebrany wskutek 


inicjatywy burmistrza miasta p. Garttera, komi- 
tet przedwyborczy i wybrał komitet ściślejszy, 
oraz powziął uchwałę, aby przy wyborze uwzglę- 
dnić tylko te osobistości, które swe kandydatury 
zgłoszą najpóźniej do dnia 17. bm. i na zaprosze- 
nie osobiście staną przed wyborcami. Wobec tej 
uchwały uprasza komitet wszystkich ubiegających 
się o mandat z miast Tarnopol Brzeżany o nadsy- 
łanie zgłoszenia swoich kandydatur do komitetu 
na ręce sekretarza p. dr. Stanisława Schatzla. 
W skład komitetu przedwyborczego wchodzą pp.: 

Bandler Mendel, Blaszkiewicz Tomasz, Czajkowski 
Andrzej, Fried Majer, Gärtter Jozef,  Halbertbal 
Jakób, Korduba Teodor, Kaszewski Maciej, Lan- 
dzu Leon, dr. Madejski Leon, Merl Karol, Ram- 
ski Wiktor, Radecki Stanisław, Solecki Leonard, 
dr. Schatzel Stanisław, Turski Władysław, Wol- 
ke Franciszek, Werschler Józef, dr. Zauderer 

ert. 


z A — aaee am: 


Przesilenie gabinetu we Włoszech 


trwa dotąd, pochłaniające nwagę nietylko Włoch, 
alo całej Europy, a zwłaszcza interesowanych 

= trójprzymierzu: Distegc też hndzą wielkie za- 
jęcie głosy pism włoskich o przyszłym gabinecie, 
który ma po Crispim kierować nawą państwową. 

Król dotychczas nie objawił swojej decyzji, 
a przecież już teraz zewsząd atakują ten przyszły 
gabinet, choć jeszeze nie jest mianowany. 

Charakterystycznem w walce tej dziennikar- 
skiej jest, że organa, przedtem radykalne, cofają 
się i poczynają powoli przyjmować ton oficjalny, 
podezas gdy ściśle dotąd umiarkowane pisma 
przybrały charakter wprost nieprzyjaźny dla przy- 
szłego gabinetu, i z szezególuą zajadłością wy- 
stępują przeciw Nicoterze. 

Perseveranza przypomina bezgraniczne sa- 
molubstwo człowieka, który niedawno w Neapolu 
dopomógł irredentyście Imbrianiemu do zwycięz- 
twa przy wyborach gminnych, byle tylko wydrzeć 
tryumf Crispiemu, a dziś łączy się z najnienawi- 
stniejszymi sobie, kiedy. spodziewa się ich użyć 
za narzędzie do dopięcia swoich celów. Corierre 
di Napoli wznawia oskarzenie, swego czasu przez 
Gaszetta d Italia podniesione. że Nicotera zdra- 
dził 300 z Sapri i ivh przewódce Pisacana Bur- 
bonom. Wystąpienie Coriera jest tak gwałtowne, 
że każe domyślać się jakichś spraw osobistych. 

Popolo Romano przypominając stare przy- 
słowie włoskie: „Jeżeli to róże, to zakwitną* — 
przypuszcza, ża Rudini spełni nadzieje, jakie sam 
robi W każdym razie jednak lepiej jest przynaj- 
mniej powątpiewać o tem. Rzymscy menerzy po- 
lityczni wróżą nie długi żywot mającemu się na- 
rodzić gabinetowi — jeżeli nie runie w otwartej 
walce, to padnie ofiarą zasadzek, które już teraz 
a priori nań zastawiają. 

x 


Dziś nadchodzi z Rzymu depesza, oznajmia- 
jąca, że przesilenie gabinetowe zostało załatwione. 
Nowe ministerjum włoskie już istnieje.. Prezy- 
djum i tekę spraw zewnętrznych objął Rudini, 
roboty publiczne Branca, finanse Colombo, tekę 
sprawiedliwości Ferrari, oświaty Villani. 


Anglja i Portugalja. 


Uwaga całej Anglii zwrócona obecnie na 
spór portugalsko-angielski o posiadłości 
południowo - afrykańskie, usuwa na drugi plan 
sprawę Parnella, Joha Morleya i wszystkie inne. 
W tych dniach ma się odbyć szereg konferencyj 
między lordem Salisburym a przybyłymi z Afryki 
przedstawicielami angielskimi z kraju Dobrej Na- 
dziei pp. Cəcilem Rhodes i Henrykiem Lochem, 
gubernatorem krajn Dobrej Nadziei. 


Cecil Rhodes jest naczelnikiem British South- 
Africa Company, potwierdzonej dekretem królew- 
skim z 25. paźdz. 1889, którą to kompanię pa- 
tronizuje szlachta angielska, włożywszy w nią 
bardzo znaczne kapitały. Handlowa ta kompania 
doprowadziła w zeszłym roku do nieporozumień, 
przekroczywszy jeszcze przed uregulowaniem gra- 
nie. sferę interesów portugalskich. Wywołało to 
w Portugalii silne zaburzenia, upadek gabinetu. 
a nawet zagroziło dynastji npadkiem, — tak silne 
wzbudziła w Portugalii powszechne niezadowole- 
nie konwencja wymuszona przez Anglię. 

Chodzi teraz o zawarcie ponownego układu, 
do czego lord Salisbury potrzebnje informacyj od 
powołanych właśnie przez niego mężów. Nie ulega 
wątpliwości, że objaśnienia przez nich dane nie 
mogą wypaść na korzyść Portugalii. 
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Wiedzą tam o tem — i z natężeniem wy- 
czekują rozultatów konferencyj, bo mogą decydu- 
jąco wpłynąć na losy Portugali. Nowa dyploma- 
tyczna porażka gabinetu Abreu e Sonza wywoła- 
łaby rozgoryczenie, a w skntkach swoich poważniej- 
sze, aniżeli niedawny rokosz wojskowy w Oporto. 
Postanowiło zatem ministerjum portugalskie roz- 
winąć wszelkie możliwe Środki prewencyjne, nio 
wyjmując nawet zaprowadzenie wielkiego stana 
oblężenia w całym kraju, gdyby się rozruchy po- 
ważniejsze gdziekolwiek wzsowiły. W tym celu 
zostaną wzmnenione załogi wielu miast, jak Villa 
Fernando i Elvas; niektóre podejrzane oddziały i 
bataliony wojska postanowiono wysłać na połu- 
dnie, a 48 ofirerom. znanym z tendencyj demo- 
kratycznych, dano dymisję. Są to wszystko Śro iki, 
mogące na jakiś czas osłabić rewolucję, ale nie 
potrafią one dacha deinagogicznego zgnieść i za- 
prowadzeniu republiki na zawsze zapobiedz. 


Arcyksiążę T nmi 
w Petersburgu. 


W piątek wydano bal dworski na cześć przy- 
byłego gościa, który wystąpił na nim po raz pier- 
wszy w insygniach orderu św. Andrzeja, nadanego 
mu przez cara. Bal otworzył car z carową w pier- 
wszej parze, za nimi postępował arcyks. Franci- 
szek Ferdynand z wielką księżną Marją Pawłówna. 
Pierwszą turę połonezu tańczył arcyksiążę z €a- 
rową, drugą Z wielką księżną Elżbietą Fedorówną, 
Także i w innych tańcach brał arcyksiążę udział. 

Przy kolacji siedział gość po prawicy caro- 
wej, wielka księżna Marja Pawłówna po lewicy. 
Przy tym samym stole, zastawionym na 27 osób, 
siedzieli : wielkie księżne, ambasadorowie z żonami i 
damy dworskie. Car wedle swego zwyczaju nie 
siedział przy stole tylko chodził w okół sali. Prze- 
bieg balu był Świetny. 

W sobotę zwidził arcyksiążę cerkiew Pio- 
tra i Pawła. aby pomodlić się na grobie cara 
Aleksandra II., zwiedził następnie katedrę Rożań- 
ską i złożył wizytę ministrowi domu earskiego hr. 
Woroncowowi Daszkowi, ministrowi spraw we- 
wnętrznych Darnowowi i posłom R Niemiec, Anglii, 
Włoch, Tureji, Francji i żonie austro-węgierskie- 
go posła, hrabinie Wolkenstein. Wreszcie udał się 
arcyksiążę do ministra spraw zagranicznych Gier- 
sa. Arcyksiążę ma zabawić do piątku w Peters- 
burgu, poczem uda się do Moskwy. W czasie swe- 
go pobytu w Petersburgu ma on być u ró- 
żnych członków carskiej rodziny na objadach, 
następnie weźmie udział w małem polowaniu i 
w drugim balu dworskim. W Moskwie zabawi 
trzy dni. 

Dzienniki rosyjskie zajmują się naturalnie 
piłnie temi odwiedzinami. Wbrew wywodom Frem- 
denblattu, który powiedział, że wizyta arcyksięcia 
nie ma pa celu misji politycznej, chociaż jest 
wyrazem życzeuia dworu wiedeńskiego polepszenia 
stosunków z Rosją, pisze Nowoje Wremia, że ro- 
syjskiemu dworowi i społeczeństwu wystarcza to, 
aby się z owego faktu serdecznie cieszył. Jednak 
organ hr. Kalnokyego lepiejby uczynił, niedoty- 
kając wcale kwestji misji. Wobec pewnych oko- 
liczności, uwaga, że arcyksiążę wyjechał w podróż 
bez żadnej misji, mogłaby być uważaną za nie- 
taktowne usiłowanie rozproszenia nadziei, jakich 
nikt żywić nie zamyślał. Rosyjskie społoczeń- 
stwo cieszy się odwiedzinami, gdyż są one sprze- 
ciwieniem się stanowisku tych austrjackich poli- 
tyków, którzy naprężenie w stosunkach z Rosją 
podsycali. 


7 2arzadzeń nezczenia dostojnego gościa do- 
że arcyks. Ferdynanu został za- 


mianowany szefem 26 pułku dragonów, który też 
przybrał natychmiast jego imię. 


Kronika miejscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 9. Lutego. 


* Zapiski osobis'e. Redaktor warszawskiego 
Ogrodnika polskiego p. Edmund Jankowski otrzy- 
mał od akademii narodowej rolnictwa, przemysłu i 
handlu w Paryżu zaproszenie na członka. 

Dr. Mieczysław Stanecki otworzył kancelarję 
adwokacką w Kałuszu. 

* Teofil Lenartowicz przysłał do Gasety Na- 
rodowej wiersz, który dzisiaj w f jletonie umieszcza- 
my, w liście z Florencji d. 2 bm. do p. Platona Ko- 
steckiego, z ktorego dwa ustępy tutaj przytaczamy : 
„Pom ędzy papierzyskami mojemi znalazłem wspom- 
nienie o dwu przyjaciołach. rozstrzelanych w czasie 
zdobycia Paryża przez wojska wersalskie: Adolfie 
Rozwadowskim i Ludwiku Szwejzerze. Fakt nastąpił 
tak jak opisałem. Nie bardzo to udatne, ale na bez- 
rybiu i rak ryba*. 

„Cierpię mocno na oczy, pracować nie mogę. 
ani się do czegobądź poważnego zabrać. Jak mi to 
ciężko, nie masz wyobrażenia. Z Polaków nie ma tu 
nikogo, z Włochami stosunki obojętne — ha, trudne 
wygnaniec jeszcze dopisał: „Tak ślepy jestem, że nie 
widzę, co piszę“. 

Czas narodowi zaprosić lirnika, aby wrócił do 
kraju, i usłać mu tu gniazdo spokojne, wśród 5wo- 
ich, na przypadający wkrótce jubileusz jego siedm- 
dziesięciolecia! Kró ko a tak dojmująco opisał w tym 
liście Tienartowicz swoje położenie, że namacalnie sta- 
je nam przed oczyma, co powiada w dzisiejszym 
wierszu : „Cierpiałeś dużo, gdyś tak skąpy w słowie*, 


* Śluby. Wczoraj wieczór odbył się w kościele 
00. Bernardynów przy niezliczonym udziale publi- 
czności ślub panny Heleny Zdańskiej, córki nadpro- 
kuratora państwa z nadporacznikiem artylerji p. Ale- 
ksandrem Truszkowskim. Liczne grono weselne, po- 
dejmowane serdecznie przez rodziców panny młodej, 
zabawiało się do białego Świtu. 

W Przemyślu odbył Się 1 bm. ślub Ant. Stef, 
Dołżyckiego prof. gimnazjalnego z panną Janiną Ka- 
szubianką z Bełwina. 

* Zaręczyny. W sobotę odbyły się zaręczyny 
najmłodszej córki tntejszego rejenta i radnego miasta 
dr. Józefa Blumenfelda. panny Felicji Blnmenfeldów- 
nej z młodym lekarzem dr. Khrlichem, 


* Mianowania. Rada szkolna zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Tadeusza Amirowicza, sta 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Pobereżu. 

* Przeniesienia Minister sprawiedliwości prze- 
niósł prokuratora państwą, Fryderyka Kuhnen, 
w Złoczowie, do Czerniowiec ; sędziego powiatowego 
Cyryla Męcińskiego, w Bursztynie, do Dynowa; a 
sędziego powiatowego Edmunda Hilarego Radwana 
Wołodkiewicza, w Dynowie do Bursztyna: i zamia- 
nował zastępcę prokuratowa, Mieczysława Lachawcea, 
w Stanisławowie, prokuratorem państwa w Złoczowie. 

* Nadanie stypendjum. Namiestnictwo nadało 
opróżnione stypendja z fnnduszu naukowego, prze- 
znaczone dla młodzieży narodowości ruskiej, w kwo- 
cie rocznych po 105 zł., począwszy od roku szkol- 
nego 1890/1, słuchaczom praw: Michałowi Suchań- 
skiemu, IV roku; Michałowi Potnszce, II roku i Pio- 


trowi Winnickiemu. I. roku, tudzież Bazylemu Smo- 
linowi, sluchaczowi I roku. filozofii w c. k. uniwer- 
sytecie we Lwowie. 


* W kasynie szlacheckiem na wczorajszem 
nadzwyczajnem zgromadzeniu członków zostali wy- 
brani: Prezesem hr. Siemieński - Lewicki, wice- 
prezesem Stanisław hr. Badeni. Dyrektorami: Z. 
Augustynowicz, Juliusz Bielski, Antoni hr. Golejew- 
ski, St. hr. Mycielski, Franciszek Rozwadowski i E- 
mil br. Potecki 


* Wybory uzupełniające. Do rady powiato- 
wej sokalskij w miejs e p. Edwarda Nikorowicza 
z Ulwówka, który zrezygnował z godności członka 
wydz'ału rady po iatowej, wybrano ks. Lubomę- 
skiego proboszcza bełzkiego, 

* Sprawa wydziału lekarskiego na uni- 
wersytecie lwowskim, raźniej nieco postęcować za- 
czyna. Mi isterstwo oświecenia z duia 22. grudnia 
1890 1. 2306 poleciło namiestnictwu wypracowanie 
programu utworzenia i kosztorysu wydziału lekar- 
kiego we Lwowie. W tym celu zwołano fachową 
ankietę do Krakowa. W skład jej wchodzą oprócz 
wiceprezydenta dr. Bobrzyńskiego, jako przewodni- 
czącego, następujący mężowie  fachowi: referent 
spraw sanitarnych radca dr. Józef Merunowicz, 
radca budownictwa przy namiestnietwie Józef Braun- 
seis, prymarjusz szpitala powszechnego profesor dr. 
Adam Czyżewi*z, delegat uniwersytetu lwowskiego 
prof. dr. B'onisław Radziszewski, delegaci uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego profesorowie wydziału lekar- 
skiego dr. Edward Korczyński i dr. Tadeusz Browicz, 
dwaj reprezentanci Wydziału krajowego, przez tenże 
wyznaczyć się mający, i jeden delegat z łona magi- 
stratu lwowskiego. 

Ankieta ta odbędzie swe posiedzenie już d. 14. 
lutego pod przewodnictwem dr. Bobrzyńskiego i za- 
stanawiać się będzie nad następującemi punktami: 

1. Sprawa możliwego umieszczenia klinik uni- 
wersyteckich w gmachu lwowskiego szpitala kra- 
owego. 

2. Sprawa ewentualnego objęcia administracji 
tych klinik przez Wydział krajowy. 

3. Sprawa dostarczania klinikom potrzebnej 
liczby chorych dla celów naukowych. 

4. Sprawa zapewnienia dostawy zwłok dla in- 
stytutu anatomji patalogicznej, tudzież sprawa odstą- 
pienia części gruntów, oddanych do użytku szkole 
weterynarii, na rzecz wybudować się mających za- 
kładów teoresycznych wydziału lekarskiego, 

Krakowski Praegląd lekarski pisze: „Protokół 
dokładny, oraz peszczególne sprawozdania fachowe, 
p. przewodniczący przedłoży namiestnietwu. Z nich 
rząd poweźmie przekonanie, że utworzenie wydziału 
lekarskiego we [Lwowie jest tylko kwestją pieniężną, 
bo zasadniczych przeszkód znikąd nie podniesiono; 
nabędzie także przekonania, że z msłemi wyjątkami 
i ko iż osób nie nastręcza prawie żadnych tru- 
dności* 


* Także agitacja wyborcza. Jeden z przyja- 
ciół naszego pisma miał sposobność czytać depeszę 
następującej osnowy, wysłaną z Kołomyji do dra 
Blocha; „Meiseles spritzt mit Geld, Byk sagt er ist 
Regierungscandidat. Geschwind Etwas machen“, Cie- 
kawość co też pan Bloch zrobił 9 


* O przyszłość b. ministra skarbu zaczy- 
nają się dzienniki wiedeńskie troszczyć. Sonn- und 
Montags Zíg. donosi, że Dunajewski ma zostać... 
burmistrzem m. Krakowa! 


* W fej!etonie na ostatniej stronie naszego pi- 
sma rozpoczynamy dziś druk nader zajmującej po- 
RE Jerzego Gnisona p. n. „Przyjaciel komi- 
sarza* 


ja 0 nową kolej. Do ministerstwa handln 
wpłynęło podanie krakowskiej firmy spedycyjnej, 
Goldlust i Sp. o nadanie koncesji na kilkukilometro- 
wą kolej, łąGzącą siacje INauvieeziw 4 akacja” pafos“ 
statków na Wiśle, Połączenie to ma na celo, umo- 
żliwienie bezpośredniej ekspedycji towarów do 
Gdańska 


* Karnawału upojenia wkrótce w przeszłość 
się pokładą... wnet odpeezniesz piękna pani i mło- 
dzieńcze z twarzą bladą, Bo na niebie i na ziemi 
różne znaki zapowiedzi wróżą światu, że się zbliża 
„gorzkich żalów“ czas i śledzi, — ań najpierwszy 
postu poseł już wyruszył wczoraj w pole: Chwilę 
postnej kontemplacji skracał koncert ten w „Sokole“. 
W tej żałobnej atmosferze cieszył wczoraj nasze 
cko widniejący wszędzie afisz: „Stój! Telegram! 
Bal pod Sroką* !... 


* Mundury dla gimnazjalistów, jak się do- 
wiaduje lwowski korespondent N. Ref. mają byś 
wkrótce wprowadzone. Wiadomo, że na ostatniej se- 
sji sejmowej uchwalono rezolucję, wzywającą rząd 
do zaprowadzenia umundurowania uczniów. Owóż re- 
zolucja ta, przeszedłszy przez alembik różnych dyka- 
sterji, wpłynęła do ministerstwa odwiaty i pociągnęła 
za sobą ten skutek, ża władze szkolne poczęły nad 
Sprawą umundurowania studentów czynić gorliwe 
studja. W dalszym ciągu przedłożyły one minister- 
stwu wniosek zaprowadzenia mundurów szkolnych. 
Jako termin wejścia w życia rozporządzenia, które 
ma zostać co do teg» wydanem, oznaczono początek 
roku szkolnego 1891/92. Obowiązywać zaś powsze- 
chnie ma ono od r. 1892/98, Uniform składać się 
będzie z bluzki z sukna granatowego o stojącym 
kołvierzu z dynstynkejami (scebrne paski dla klas 
niższych, złote dla wyższych), ze spodni z sukna 
szarego i płaszcza ciemno szarego. 

* Wjazd Flory czyli corso kwiatowe na lodzie, 
które ubiegłej niedzieli z powodu niewykończonych 
jeszcze przyborów odbyć się nie mogło. odbędzie się 
w niedzielę 15 lutego Z festynem tym połączone bę- 
dzie rozdanie srzbrnych medali tym, którzy w sztuce 
łyżwiarskiej na to odznaczenie szczególnie zasłużyli. 


* Wieczornica. W kasynie miejskim odbędzie 
się w środę dnia 11 bm., zamiast programem zapo- 
wiedzianeg» wieczoru męskiego, wieczornica, na któ- 
rą i panie mają wstęp wolny. Peczątek e godzi” 
71/4 wieczór. 

* Piknik Koła literackiego, zapowiedzi 
na 10 bm. z powodu nieprzewidzianych przesz. 
nie odbędzie się. 

* Wieczorek na dochód Towarzystwa św. 
Salomei, urządzony w dniu 25 zm. przyniósł 1446 
zł. 50 ei. ogólnego dochodu, po odtrąceniu zaś wy- 
datków, które wyniosły 440 zł. 9 ct pozostał dochód 
czysty w kwocie 1006 zł. 41 et. 

Komitet wieczorku poczuwa się do miłego obo- 
wiązku złożenia gorącego podziękowania wszystkim, 
którzy w jakikolwiekbądź sposób przyczynili się do 
osiągnięcia tego pięknego rezultatu, a w szczególno- 
ści p. prezydentowi Mochnackiemu za użyczenie mą- 
teryj do dekoracyj ral jak również i paniom, które 
złożyły się na bufet i zajmowały się rozsprzedażą bi- 
letów i artykułów bufetowych. W końcu podnieść 
musi komitet z wdzięcznością staranne, gustowne i ze 
względu na cel dobroczynny niedrogie wykonanie de- 
koracyj przez p. Tytusa Turkowskiego, znanego de- 
koratora-tapicera. 

* Wydział Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów wszechnicy lwowskiej zwraca 8ię z pro- 
śbą do szanownej publiczności, aby wszelkie lekcje i 
zajęcia zgłaszała do tegoż wydziału. 

Również uprasza naczelników biur, adwokatów 
i notarjnszów, aby nadal swoimi względami towa- 


zystwo nasze zaszczycać chcieli i przez zgłaszanie 
zajęć nieśli pomoc biednym akademikom. i 
Wobec tego, iż wydział towarzystwa dopiero po 
należytem poznaniu kandydatów, pol-ca takowych na 
zgłoszone zajęcia, mogą mieć strony interesowane 
wszelką rękojmię, że poleceni kandydaci sumiennie 
(bowiązki swe spełniać będą. Zgłoszenia listowne ra- 
czy szanowna publ.czność przesyłać pod adresem : 
Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słu haców 
wszechnie, lwowskiej, Rynek l. 24 (II piętro) Zgło 
szenia ustne przyjmują koledzy; Włatvsław Markie 


wieczorem 

* Czuły syn. W tutejszym szpitalu, zmarła 
przed kilkn dniami w zurrłnem rprszczenia i bie 
dzie pewna staruszka, o której sądzono, że nikogo 
z krewnych nie posisdała. któryby się m 'gł o nią 
troszczyć. Przed jej pogrzebem jednakże zjawił się 
jakiś dobrze się przedstawiający jegomość i powie- 
dziawszy, że jest dawnym znajemym zmarłej, pe- 
twierdził, że nieboszezka nie ma rodziny, a w końcu 
cfiarował 5 zł. dla tow. św. Józefa z Arymatei na 
pogrzeb. Załatwiwszy tę sprawę oddali? się. Obecni 
podziwiali troskliwość i pamięć „Starego znajomego“, 
nle wnet uwielbienie dle niego zmieniłe się w zdzi- 
wienie i oburzenie, kiedy się dowiedziano, że ów 
nieznajomy jest... Synem zmarłej i to człowiekiem 
nadzwyczaj zamożnym | 

* Zmarli. Kazimierz Bogdalski zmarł we 
Lwowie w 50 r. życia. — Franciszek Ksawery Pe- 
trowicz, właścisiel dóbr w Wełostkowie w 91 r. 
życia — Ks. Jan Herasimowicz, gr. k wHni- 
Jieach wielkich, w 77 r. życia, a 50 kapłaństwa. — - 
Zygmunt Herman, właściciel dóbr w Rzępniowie 
w 52 r. i ) 

Wincenty Korotyúski, niegdyś przyjaciel 
Syrokomli, długoletni współredaktor i współpracownik 
w Gazecie warszawskiej. 3 ostatnio i w Tygodniku 
ilustrowanym, zmarł w Warszawie, 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 9. lutego o godzinie 12. 
a południe : a" 

W ubiegłych dobach mieliśmy wiatr zmienny od 
N de SW, słaby ; stan nieba zmienny — a powietrze 
bardz) wilgotne (87/, wilg: wzgl.) 

Średnia temperatura doby była — 8.0 ©, naj- 
wyższa — 2.20 C wczoraj © 8. 2, najniższa —13.8 C. 
dziś w nocy 

Uwaga: W sobotę po południa prószył śnieg 
nieznaczny, zresztą było przeważnie pogodnie. 

Zniżka bąrometryczna 740 do 745 mm znaj- 
Q.wsła się w półn. Skandynawii; zwyżka 785 do 175 
w wschodn. Rosji; zniżka drugorzędna w BSycjlji. 

Rarometr stoi w mierzę, 

Stan barometru +. edukowany do p. m. był dziś 
o 9 g. rano 776 mr. 

Prognoza na dobę następną do 12 8. w po- 
łudnie d. 9 bm. do 12 w południe d. 10. bm.: 

Wiatr będzie połudn.-zachodni, co do siły słaby, 
średnia temperatura w tym czasie obniży się do 
—9.00 C, niebo będzie zmienne, a powietrze bardzo 
wilgotne; śnieg tylko nieznaczny — przeważnie po- 
godnie, mglisto. 

* Jutro, dnia 10. lutego: ów. Scholastyki — 
św. Ihnatya, 


— Z Kolbuszowy. Tutejsza rada powiatowa 
uchwaliła: a) regulamin dla rady powiatowej, b) 
instrukcję dla wydziału rady pewiatowej i c) in- 
strnkcję dla urzędników i sług reprezentacji powia- 
towej. i 

-- Nieszczęśliwy wypadek. W gbiegłą sobotę 
wybrał się na polowanie dzierżawca bńowaru w Ba- 
kończycach pod Przemyślem. Brodząc !w śniegu nie 
gauważył on, iż jedna lufa u zwa abe się 
śniegiem. Udy uastępnie zoczywszy spWierzyną wy- 
strzelił, pękła lufa zatkəaa śniegiem i |oderwała mu 
dwa palce u lewej ręki. l 


j 
— Żebrak kapitalista. W tych dniach zmarł 
w Warszawie Andrzej Łowicki, 80-letni starzec, 
zajmujący izdebkę na poddaszć chałupy za rogatka- 
mi powązkowskiemi. Łowiexi trudnił się od lat kil- 
kunastu żebraniną i wśród dziadów cmentarnych od- 

grywał rolę senjora. a 
Tymczasem ów żebrak pozostawił łedny kapi- 
talik, wynoszący ,13.700 rs., w listach zastawnych 
ziemskich, deponowanych w banku państwa. Goto- 
winę, w Bumie około 400 rs., rozdzielił przed zgo- 
nem między kilku swoich towarzyszów. Spadkobier- 
ozynią Łowickiego zostaja jedyna wnuczka, Żona 

konduktora kolei dąbrowskiej, 


Z karnetu. 


Sobota i Niedziela. 
(Materjały dla Długosza karnawału lwow- 
| skiego roku 1891.) 
i Sobota. 

Balu p. Zacharjasiewiczowej. Towa- 
rzystwo select. Abrahamowiczem dr. Kopecki, Par 
30. Obecni: Jełowiecka z córką, Szemelowska z cór- 
kami, Syroczyńska z córką, Bogdanowicze, Starzyńska 
z córką, Moszyńska, Kłosowscy, Theodorowiczowie, 
Janowiczowie, Kędzierscy. Wspomnień i wrażeń na 
lata całe! Gościnność staropolska. Gaszenie świateł 
0 godz. 8. przed południem. 


"JEŁENA 


rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 


(Ciąg dalszy). 

— Mąż mój nigdy mnie tak nie nakazy 
wał i niczego nie bronił — odrzekła spokojnie, 
ale stanowczo — a ty, do niczego tu prawa nie 
masz, wola moja, słucham, a moja wola to i od- 
powiem ! p 

Spiewak w łęgach wyciągał tymczasem 
tnią zwrotkę coraz teskniejszym głosem: 

Wże misiać jasny świtył nad wodoju, 

A ja neszczasny żyju syrotoju, 

Załywnju sia hyrkimy slozamy, 

O lita moi propau i ja g wamy. 

Jeszcze słowa pieśni nie zupełnie 
brzmiały, gdy Jełena zaśpiewała odwet: 

Chłopcze mołodcze, jakij ty ledaszczo ! 

Zaduman żenytyś same ne snojesz na S2C40, 

Budess mały dinku, a ne bude doli, 

sam poczornijesz jak byłyna w poli. 

— Jełeno! — przerwał Piotr — eo ty mó- 

wisz, ¢0 ty robisz? 
To co cheę, co mi się podoba. 
— Więc moje słowo, moja woła nie dla 


osta- 


prze- 


— 


ciebie — pytał wytrzeżwiwszy się zupełnie ? 
,— Twoje słowo? twoja wola? — zawołała 
namiętnie kobieta — to dla mnie tyle, co las 


bez drzew, co rzeka bez wody, rozumiesz ? 

— Tak — odrzekł pytającym tonem a gło- 
sem pełnym goryczy i boleści, chwytając ją za 
rękę — więc ja jestem dziś dla ciebie niczem, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku d. 10. Lutego 1891 


Kasyno miejskie. Bal en forme. Go- 
spodarz p. Bujnowski. Wodzireje pp. Nartowski i Ja- 
rosz. Par 106. Kapela bardzo wojskowa. Młodość 
i ochota. Do rana. 

Resursa urzędnicza. Wieczór kostju- 
mowy, choć kostjumów skąpo, (Les temps sont 
...). Aranżer p. Skwirczyński. Kotyljon nad ko- 
tyljonami. Par 50. Kult Terpsychory gorący. Koniec 
o godz. 6. rano. 

Kasyno wojskowe. 


rutyny stanęła młoda zlolność p. Trapszo (Arysty- 
des). Amant warszawski sprawił nam prawdziwą 
niespodziankę grą obmyślaną we wszystkich 8zeze- 
gółach, równą. żywą daleko od szablonu odskakuiącą. 
Brawo! Powinniśmy się z młodzieńca doczekać po 
ciechy.. Zabawni byli pp. Walewski z Felimanem. 
Zajmującej zawsze w najwyższym stopniu p. Gostyń- 
skiej dostała się nie odpowiednia rola Koralji P. 
Czaplińska (postać tytułowa) rozwinęła sporo wła- 


Ditto kostjnmowy. į ściwej jej werwy, nie psując ani na chwilę całości 


Alles regelmässig Par 100. Obenni p. namiestnik , Zdałoby się jednak wziąć nieco lek ji od p Souve- 
wicz od godziny 12 do 1 i W: nanty Ferenz nd 7 do R |i ks. Windischgrätz. Koniec z pierwszą pobudką na | strowej lub p. Wysockiego Reżyserja składna, wy 
; Q 


odwachu 

„Gwiazda*. R-eduw'a Maszksr eo nie miara. 
0 północy larw zdjęcie Ogólny zachwyt. Ruch nad- 
zwyczajny zwłaszeza przy nadzwyczajnym  bufecie, 
gdzia (wspierajcie przemysł krajowy!) pękała jedna 
za drugą butelka domorosłego szampana. Uwieńcze- 
nie dzieła v dniu całkiem hiałym. 

Niedziela. 

Bal u pp. na »iestnikowstwa. Otwarcie 
salonów „pod kawkami* o godz. 9. Obecny tout Le- 
opoł, więc wszystkie hierarchie i wszystkie stany: 
książęta kościoła, jeneralicja, szefowie władz pań- 
stwowych i krajowych, posłowie, radni, obywatelstwo 
ziemskie, my (prasa) wszelkich barw i odcieni itd. 
Wojskowość bardzo silnie reprezentowana i ona też 
niemal wyłącznie z początku zwłaszcza wzięła udział 
w tańcu. Berło królowej przyznano jednogłośnie hr. 
Kemorowskiej. Tualety pań... istne poemata. P. na- 
miestnikowa suknia jedwabna ver de Nile (a bry- 
lanty!) hr. Badeniowa (Stanisławowa) suknia nie- 
bieska z srebrnem pokryciem, p. Dembowska suknia 
biała z przybraniem fiołków i paproci, br. Tyszkie- 
wiczowa suknia stalowa, jenerałowa Tempis suknia 
w kwiaty (coś uroczego!), p. Micewska w bieli, p. 
Oczosaliska suknia niebieska malowana w palmy 
(arcydzieło Sozańskiego.) Niemniej wdzięczne stroje 
pań Marchwiekiej, Kłosowskiej, Machekowej i Janowi- 
czowej Kotyljon pomysłu naturalnie Abrahamowicza 
(przybory z tarlatanu i kwiatów) godzien ołówka Ba- 
yarda lub pędzla Chaplina. Wieczerza zimna. Gro- 
ścinność Badenich. 

A gdy się skończył piękny bal, 
Ostatni gość tanecznych sał 
Wiódł damy de karety. 

Podał im wachlarz, podał szał, 
Dwa boa, dwa karnety 

I rzekł; „Zaiste, śliczny bal! 
Za krótko trwał niestety ! 

To jedno tylko tłumi żal 

Że za rok się powtórzy 

I — że się przeto skończył bal, 
Bo trwać już nie mógł dłużej...* 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z opery. Po raz drugi w ciągu dni kil- 
ku usłyszeliśmy miłego gościa naszego p. Klam- 
rzyńską w męczącej i muiej dla niej właściwej 
partji Małgorzaty. Mimo to waleczna artystka 
wyrąbała się z przytrudnej pozycji zwycięzko. Ko- 
rong wieczorn, jak się należało spodziewać była 
arja z klejnotami, W słynnym duecie z Faustem 
głos p'imadonny brzmiał wczoraj szeroko, w sce- 
nie przed kościołem nastrajał się nawet do dra- 
matyczności. Pau Warmuth wybornie usposobiony 
i bardziej skupiony, zbierał rzęsiste oklaski. P. 
Borkowski witany na deskach opery naszej coraz 
goręcej. Jastto wciąż jeszcze śpiewak przyszłości, 
aczkolwiek przytrudna arja drugiej odsłony tra- 
ktowaną już była całkiem artystycznie. Więcej 
tylko odwagi, śmiałości więcej w rozwinięciu 
idcia pieknego giosn i w grza dylotanako satywnej, 


Sala pełna. 


— Z dramatu. Było to w czasach ostatniej 
Grrrande exposition! Głośnemu te.trowi „qaude- 
vdle" szło o ze:z zabawną, zabawną Quand meme 
w którejby potężna królowa paryskiego wodwilu 
Judie, znalazła  <łaściwe dla się do popisu pole. 
Dyrekcja zwróciła się więc do niezawodnego domu 
literackiego, pp. Meilbaca, którego humor nigdy się 
nie kończy i Millauda, eodz ennego śmieszka Figara. 
I nie pomyliła się dyrekcja „W»deville'u*; dostar- 
czona jej w kilka tygodni robota pomysłowej spółki 
„Zona papy“ ściągała w czasie wystawy wszechświa- 
towej, pełne franków tłumy, do wieńca (91) Judie 
przybył nowy listek i wszystko stało się tak jak stać 
się miało... Po Paryżu rozpoczęła „Zona papy“ długą 
wędrówkę po zagranicznych scenach; jednym zaś z 
pielgrzymki tej etapów był onegdaj teatr Skarbkow- 
ski. Oco w wodwilu tym idzie? Któżby się o to py- 
tał wobec tego, iż autorami jego są Meilhac, którego 
humor nigdy się nie kończy i Millaud codzienny 
śmieszek Figara? Chcesz czy nie chcesz, melancho- 
lik z ciebie ezy sensat, ba sić się musisz, jak zwy- 
kle kosztem logiki i zdrowego rozumu, połykając 
nadto od czasu do czasu po parę ziarnek pieprzu, 
podawanego hojną ręką gallickich knehmistrzów. To 
nas też zwalnia od powtarzania treści trzyaktowej 
plątaniny, która pewno i u nas, jak zresztą wszędzie 
na... schyłku wieku powodzenie mieć będzie! Spieszno 
nam tylko zaznaczyć, iż bohaterem wieczoru był Fi- 
szer, niezwykle w roli Bodina krotofilny. W właści- 
wie pojętym typie miał wyborny komik lwowski kilka 
improwizowanych momentów nieprzepartej siły. Obok 


— Petre. Petryku lubyj! serce już tak dłu- 
go mi się krwawi czerwoną; perznciłeś ty mnie 
dawno; dni tyle ni na chwilkę nie zajrzałeś, co 
biedna wdowa robi... Trzeci już dzień Śpiewają o 
tej porze pieśń smntną w łęgacbh, a ja milezałam 
dnmając, co mój Petryk robi.. a Patryk — do- 
dała załamując ręce — koło Anny! Dziś Petryk 
wrócił, ale wrócił z wyrzutami, z gniewem, z po- 
dejrzeniem... Ból serce ogarnął, musiałam odśpie- 
wać.. niech i tobie serce jęczy, niech ci się 
krwawi, niech cię boli... niech ci pęka z rozpaczy 
j niewiary, jak mnie! 

On porwał ją w objęcia, całował długo i 
czule jak dawnemi czasy, wbiegli do chaty; — 
pogodzili się. | | 

P Śpiewak w łęgach daremnie śpiewał tęskne 
dumki, nie słyszała ich Jełena w gorących uści- 
jotra ; — ale, najczulsze uściski nie mo- 


P i Lra S 
ena długo uspokoić podejrzeń i niechęci Je- 
łeny. 


Po wyjeżdzie Sawety do Ostry P> 
na nędza BAM do ebaty Cygan P 
pomocy Piotra, Jełeny, ona odmawia jA LA n 
nosił z chaty tajemnie kawałek chle a Nea 
strawy, powstawały ztąd żywe Spory, "" GRĘ 
niesnaski, które podsycane przez Axanę | ~=teng 
nurtowały i psuły harmonię między nimi. Jełenie 
coraz częściej powtarzano, że będzie wójtową ta, 
co pójdzie za Michała, a ona coraz częściej wzdy- 
chając, myślała : nie będzie wójtową ani bogaczką 
nigdy ta, co pójdzie za Piotra. » 

Żal jej było tej chaty z gankiem i zə scho- 


s awa bez grzechu. 


— Repertoar teatralny: Dziś po raz drugi 
„Żona papy“ wodewewi! Meilnaca i Milauda. Muzyka 
H-rvógo, — Jutro „Hugenoci* opera w 4 aktach 
Mayerbeera, Gościnny występ pani Aleksandry Strom- 
feld Klamżyńskiej. primadonny oper włoskiej i p. 
Ignacego Warmutha, tenora opery włoskiej. Pierwszy 
wystęo pani Marji d'Osta, primadonny opery della 
Seala w Medjolanie. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń d. 9. lutego. (Telegr. Gas. Nar.) 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8.49, na jesień 
8'11, na maj i czerwiec 8.32; Żyto na wiosnę 7 55. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 9. lutego 1891. 


. Lwów: Pszenica 7— do 815, żyto 5:80 do 6.35 
owies obroczny 6.— do 6'40, jęczmień 6-— do 6.75, rzepak 


—'— do —*—, groch 6:20 do 975, wyka do ——, bo- 
bik —*— do —'—, hreczka —— do —'—, kukurudza —'— 
do ——, chmiel za 56 kilo —'— do —'—, koniczyna ozer- 
wona 42:— do 52'—, koniczyna biała —*— do ——, koni- 
czyna szwedzka — *— do ——, 


Tarnepol: Pszenica 7.— do 7:85, żyto 5:75 do 6:20, 
jęczmień browarny 5:25 do 7*—, owies 5:90 do 6'20, groch 


6— do 9*—, wyka —— do ——, rzepak —'— do ——, 
Inianka —'— do —'—, koniczyna czerwona 42— do 52 —, 
koniczyna biata —— do ——, koniczyna szwedzka —— 
0 —"—, 

Podwołoczyska : Pszenica 6:70 do 7:35, żyto 5:60 
do 5.85. jęczmień 4:85 do 6:50, owies 530 do 575, groch 
6.— do 8'50, wyka —*— do —'—, rzepak —— do —'— 
Inianka —— do —'—, koniczyna czerwona 45*— do 51—, 
koniczy: biała —'-- do —'—, koniczyna szwedzka —'— 


Jarosław : Pszenica 7-10 do 8:30, żyto 6:— do 6:45 
jęczmień 575 do 7.25, owies 6-— do 6:50, groch 6'80 do 


9-75, wyka —'— do ——. rzepak —'— do —'—, Inianka 
—— do ——, koniczyna czerwona 45'— do 52—, koni- 
czyna biała —'— do —'—, koniczyna szwedz. —— do —‘—, 
tymotka —'— do ——, 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
„ Chmiel od —— do —— zł. za 56 kilo, loco Lwów 
nominalnie. 


di gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
0 ——. 


Piękne gatunki pszeniey i żyta znajdują u zagranicz- 
nych odbiorców chętnego nabywcę. 


Ostatnie wiadomości. 


Odezwa wyborcza zjednoczonej lewicy oświad- 
cza, że Niemcy nie chcą utrudniać narodowego 
rozwoju szerepów nieniemieckich, nie mogą atoli 
przepuścić pewnych żądań charakteru prawnopań- 
stwowego, które kwestjonują iednolitość ustroju 
administracji państwowej, albowiem muszą i to 
z całą usilnością pamiętać o ochronie własnej na- 
rodowości w obrębie całego państwa. Życzą oni 
sobie, ażeby tej kwestji nietylko nie wznawiano 
ciągle, ale przeciwnie, aby ją zupełnie usunieto, 
a tem samem zrohiono miejsce użytecznym refor- 
mom, przy których dokonaniu współudział innych 
grup tylko pożądanym być może, 

W końcu mauiiest opiewa, że Niemcy nie 
odmówią poparcia takiemu rządowi, który anstrja- 
cką ideę państwową na pierwszym planie po:tawi, 
który administrację zachowa wolną od wpływów 
stronnictw narodowych, który uprawni'ne stano- 
wisko Niemców uwzględni, i stąnowczem, męzkiem 
występowaniem okazywać będzie, że jest istotnie 
przewodnikiem ducha publicznego. 


„a w” m 


Telerramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 9. lutego. Węgierski mi- 
nister Baross konferował tu wczoraj z Szó- 
gyenim i Bacqnehemem i zapewne dzisiaj do 
Budapesztu powróci. 

Wiedeń d. 9.! lutego. Z przebiegu 
wczorajszego posiedzenia stronnictwa lewicy 
i ogłoszonego manifestu można wnioskować, 
że ta nie zamierza w przyszłej Radzie pań- 
stwa tworzyć zasadniczej opozycji, ale ma na 
oku także reformy ekonomiczne, a zajmując 
stanowiska wyczekujące , zastępować będzie 
interesy Niemców i dążyć będzie do utwo- 
rzenia wielkiego stronnictwa niemieckiego 
W odezwie do wyborców podniesiono nawet 
wspólne dążenie ze wszystkiemi stronnictwa- 
mi podobnych zapatrywań politycznych. 


dami, podobnej do szkoły, w której jak popadia 
mieszkać będzie synowa wójta, a którą tak piękną 
wymarzyła sobio w duszy! 

„ Zal rozstawać się z myślą. że wszystkie 
omina ją snlendory i honory, bo któż tam hono- 
rować bedzie żonę Piotra Cygana, który na swoje 
wesele nie ma za eo kupić nawet nowego ko- 
żucha ! 

Źałowała każdej miarki mąki, każdego kąsa 
słoniny, który z jej komory szedł na zaspokojenie 
głodu Piotrowej rodziny, ona nie chce i nie po- 
trzebuje karmić tej hołoty ! 

Piotr miłezał, ale gryzło goto i bolało bar- 
dzo; najnierw nie mógł pojąć dlaczego Jełena 
jest markotna i smntna; potem serce ge bolało 
widząc, jak bogata wdowa jego ohdarte i głodne 
rodzeństwo z chaty swej pędzi i łyżki strawy im 
zawidzi Uciekał też znowu do karczmy, gdzie za 
stawał wesołych towarzyszy, naśmiewających się 
2 jego położenia i stosunku do Jełeny. 

Wśród takich zabaw znalazł się raz Micbał 
w karczmie, gdy Iwan Szerszeń, stary przyjaciel 
Piotra zaproponował zgodę; Cygan spojrzał z nie- 
dowierzaniem, z nkosa; Iwan szeptał: 

„. — Ta dokiż się boczyć będziecie? ustąpił 
ci kochanek, nie dokucza ci, w kapustę nie lezie, 
czegoż macie się gniewać i o co? 

Piotr chwilę nic nie odpowiedział, wreszcie 
rzekł : 

, — Anie rozhił mi głowy? nie siedziałem 
za jego ojca niawinnie w kryminale? nie zrobił 
mnie podpalaczem i dezerterem ? 

— Et, Piotrze! głowa ci się tą i 
zgoiła i nic tam nie było, że sj Eo AE 
rozumu ci nie otrząsł! A co ojciec, no to znowu 
co s on za ojca nie odpowiada. 

rzypito raz i drugi... Pi ił si 
z Michata. gl.. Piotr pogodził się 


Peszt d. 9. lutego. Pester Lloyd do- 
nosi: Wiadomości o dalszych zmianach w mi- 
nisterstwie są bezpodstawne; gabinet stanie 
przed nową Izbą w dotychczasowym składzie. 


Berlin d. 9. lutego. Według prywa- 
tnego doniesienia z Bagamoyo, major Wiss- 
mann złoży d. 1. kwietnia urzędowanie w 
ręce zamianowanego gubernatorem br. Sode- 
ua, i że wraz z niektórymi oficerami, którzy 
służą tylko za keutraktem i nie należą d 
czynnej armii, powróci do Berlina, i całkiem 
wystapi ze służny państwowej. Według Berl. 
Börsenztg. wstąpi Wissmann w służbę pań- 
stwa Kongo. 

Kerlin dnia 9. lutego Szefem jlnego 
sztabu niemieckiego mianowany jenerał Śchlief- 
fon II. Konserwatyści przygotowują własny 
projekt ustawy o funduszach obrocznych, 
który też zapewne zamiast rządowego przy- 
jęty zostanie. 

Bukareszt d. 9. lutego. Jak słychać, 
minister spraw zagr. Lahcvary zostanie po- 
słem w Paryżu, a tekę po nim obejmie Carp. 

Sofia d. 9. lutego. Pnłkownik Niko- 
łajew nie chce przyjąć teki wojny, i dlatego 
zatrzyma ją nadal Mutkurow, któremu prze- 
dłużono urlop o sześć tygodni. 


Belgrad dnia 9. lutego. Król Milan 
wyjechał z Londynu do Paryża, i podzięko- 
wał Risticzowi za jego list do królowej Na- 
talii. Natalia chce wybrać się w podróż, cze- 
go jej atoli Garaszanin i Franasowicz odra- 
dzają, obawiając się, iżby rejenci powrócić jej 
nie pozwolili. Studenci tutejsi chcą wyprawić 
demonstrację przeciw Natalii. 


Belgrad d. 9. Intego. Wczoraj odby- 
ło się tu zebranie korporacyj i cechów ręko- 
dzielniczych w sprawie założenia banka prze- 
mysłowego, z kapitałem zakładowym 2 milio- 
nów franków. 


Petersburg d. 9. lutego. N. Wremia 
pisze: Upadek Orispiego, ustąpienie Walder- 
seego, przybycie arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda do Petersburga, mogą, razem wzię- 
te, uchodzić za doskonałą rękojmię długiego 
pokoju. Zbieg tych faktów może być przy- 
padkowym, można jednak sądzić, iż istnieje 
między niemi wewnętrzny związek. 

Tryest d. 9. lutego. Tutejszy jlny 
konzul grecki został w tym samym stopniu 
przeniesiony do Filipopola (w Bułgacji). 

Bruksela d. 9. lutego. Jak tutejsze 
dzienniki donoszą, złożona z żandarmów straż 
pałacu królewskiego w Laeken, nie chciała 
wystąpić dla prezeutowania broni przed prze- 
jeżdżającą królową. 

Lublana d. 9. lutego. Z nową erą 
podunajewską poczynają Niemcy i renegaci 
występywać w agitacji wyborczej i kaudydo- 
wać nawet w okręgach, w których od 12 lat 
czynić tego się nie ważyli. 

Londym d. 9. lutego  Petersburski 
telegram Daily News donosi o strejku wszy- 
stkich robotników w warstatach admiralicji w 
Petersburgu. Przeszło 3.000 robotników strej. 
kuje. Dyrektora Worchowskiego, który snro- 
wością chciał stłumić wyłamania się ich z 
subordynacji, ciężko pokałeczyli, a szefa poli- 
cji Greszcza wydrwili. Nawet W. ks. Śer- 
gluszowi nie ndało się uśmierzyć wzburzenia. 
W obawie, aby robotnicy warsztatów okręto- 
wych nie podpalili, wezwano wojsko, które 
robotników rozpędziło a przewódzeców are- 
sztowało. 


Konstantynopol d. 9. lutego. Przy- 
był tu angielski konzul z Trypolis, jak sły- 
chać, w specjałnej misji. 


Wiedeń dnia 9 lutego godz. 1 min. 40 po 
połndniu. Akcje kredytowe —'—, Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 92'10. Akcje węgierskie Bankn 
kredytowego 345—, Akcje Banku anglo-austrjackiego 
165:60. Akcje Unionbanku 243:25. Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 211:50. Akcje kolei Północnej 278 —, 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 12975. Losy 
tureckie 3690. Akcje kolei Państwowej 243885. 
Akcje kolei Iiwowsko-Czerniowieckiej 23375. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.—. Losy ko- 
munalne wiedeńskie 147*—. Akocje Tow. tureckiego 
148:—, Głalie. oblig. indemn. 104:50. Akcje kolei 
północno zachodn. (lit. B. Elbethal) 22075 Losy 
regulacji Cisy —*—, Akcje Banku dla krajów koron- 


Syn wójta, ze zgody tej ogromnie był ura- 
dowany, traktował wszystkich, co w karczmie 
byli, Ściskał się z każdym i widocznie rądował. 

Wśród tej zabawy drwiono znown z Piotra, 
że sierak jego ma więcej oczów, jak „wielkolud*, 
który, jak wiadomo, co drugi cal miał parę czer- 
wonych oczu; inni mówili, że tym sierakiem już- 
by nie nałowił ryb w Prucie, ani raków u dzie- 
dzica w stawie , bo i rak nie miałby się czego 
czepić; a Iwan ponfałe mruczał, że gdyby Piotr 
nie gazdą był u bogatej wdowy, ale Żydowskim 
najmytem, to jnżby był zarobił na nowy sierak ; 
a czyż on się nie wstydzi tak chodzić !! tąż prze- 
cie prędzej czy później połowa gospodarstwa jego 
będzie, bo już termin przez księdza wyznaczony 
minie. 

Ależ kiedy bo to tak: o 
a baba go za łeb wzięła, jak zie) tagodny, 
sarskim żołnierzem, j ter; yoy nie był ce- 

; „> ' raz poprostn Piotr, co si 
armat nie bał, boi się jednej, mi TAR ng 
baby, boi się zabawić z prz siółwi bał głnpiej 
pić kieliszka wódki b “OR yJaci il, bol się wy- 
tować, a naręszci "b aaa di A 
m > e bol się nawet z pieniędzy, któ- 

fy apracował, wziąć sobie tyle, ile mn się 
podoba, ile mu koniecznie potrzeba! Daje sobą 
komen lerować, aż wstyd; a eo dalej z tego bę- 
dzie? Jak będzie go potem trzymać? hoho! on, 
Iwan, nauczyłby babę! Cóż to mało jej wygody 
l wysług robił? takąby jej frykę dał, ażby się 
pół roku lizała. 

Przykrą była ta gadanina Piotrowi, ale mil- 
czał, boć uznawał, że i sytuacja jego jest niemiłą. 

Tego samego dnia sz1a Jełena na chrzciny, 
proszona ża kumę. 

Ustroiła się aż miło, światło biło od niej 
jak od obrazu; koszulę miała cienką gęsto hafto- 
waną, na ramionach i na piersiach złotemi i sre- 
brnemi nićmi; głowę owinęła bieluśkim ręczni- 


nych 218—. Akcje Bankvereinn 11775. Rosyjski 


rubel papierowy 1338:—, 
4340*/o renta wspólna p—"—, 5o/, renta austr 
papi r. —'—. 50/, renta austr. złota —'—, Renta 
4*, węg. złota 10470. 50/, renta węg. pap. 10110. 
Napoleondory -———. Marki niem. —*—, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 8. lutego. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę, 


ą Buch piaca żądaj 
Kolej galic. Karola Ludw 200 zł}. m k. . 21925 2122: 
Kolej Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 23050 23250 
Banku hipotecznego gal. p 200 zł w.a . 304*— 307— 
Banku kredyt. galic. po 200 zł. w.a . . —— 816— 

IL Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 5%/, los w 40 lat. 101— 101-70 
n n n Bo wyl. 10°% pr. 109-— 109-70 
n n n» 4'3% los w50 lat 98-25 98-95 
Banku krajowego 4!/,°/ los w 51 latach . . 98:65 99-35 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°% . . . . . —— —— 
n no om e Al u aa IO A 
h s s 497, los. w 41'l. 95-40 9610 
» 5 p 4!|40/, los. w 521. 9975 100-45 
„ » " „ 4%/, los. w 56 lat, 95-10 95-80 
UI. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. włość. w likw. (d. 6*/,) 3o 60—  62— 
10% + a a R R 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%/, wa. 
los. w 15 lat. . . ©. e o o e q o 40 bm 
IV. Obligi za 100 zł. 
ndemnizacyjne galic. 5%/, m. Kk.. . 10430 105:— 
Galic. funduszu propinacyjnego a: 92:60 93-30 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5°% - 10070 101:40 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I. em.. . 100:60 101:30 
Pożyczka krajowa z roku 1873 60/, w. a. 10450 —=— 
a „ 2 roku 1883 4*/4'/,. . . 9810 98:80 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . « » : 21:50 23:60 
Losy miasta Stanisławowa. . - « - z8— 30— 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . . . « « « 5'86 5-48 
Napołeondor . . . . dj 9-14 
Półimperjał rosyjski . . 1.35 AE 
Rubel rosyjski srebrny . 1.83 1a 
Rubel rosyjski papierowy |. BEBO 5840 


100 marek niemieckich . 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi ed Redakcji, która tek żadnej 
Odpowiedziałności za mią nie bierse na niebie.) 


Dr. Mieczysław Stanecki 


otwerzył kancelarję adwokacką 


< ELAŁUSZU. 


Wszech nank lekarskich 546 


Dr. Teodor Jend 


lekarz chorób wewnętrznych i nerwów 
powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuja jak 
dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska I. 8. 


Dr. Emil Wechsler 


specjalista w chorobach żołądka i jelit--- 
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
we Wiedniu, ordynuje od 3-5 
wo Lwowie plac Bernardyński MHozba 15. 


OCbpecna pora. 


W tej właśnie porze należy spróbować uży- 
cia produktów cenionych po- 
wszechnie dla utrzymania po- 
włoki ciała w stanie piękności, 
Pomimo zimna i zmian tempe- 
ratury twarz i ręce nie dozna- 
ją żadnej skazy dzięki używa- 
niu Crême Simona, Pudra ry- 
żowego 1 Mydła Simona. Dla 
uniknienia bardzo licznych naśla- 
downictw, żądać podpisu: Simon 
ulica de Provence 36. w Paryżu. 
We Lwowie w aptekach p.: Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Rnekera, w składach per- 
fum i u fryzjerów. 460 1 


lekarz chorób wewnętrznych 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Krokiewicz Antoni 


asystent uniwersytetu J agiellońskiego 
ordynuje 
w zakresie chorób wewnętrznych 
od godziny 2 do 4 po południu 467 
przy ulicy Kopornika liozba 8. 


kiom i czerwoną chustką. Ubierając się w ręcznik 
dumała, jakby też piękną była, gdyby głowę jej 
zdobić mogła dziewicza „koda“ świecąca koroną 
piór R: ą 
estchnęła, daremue to, ona już bez reczni- 
ka chodzić nie będzie; już dziómid nie będzie 
doki świta taj słońca, kody nie ubierze. 
: Za to wolno jej na szyję ubrać ozdób ile 
sama zechce; bogate salby ze samych rubli i ta- 
«arów, najśliczniejsze perły, kolorowe perełki i 
paciorki różnej wielkości, okręcały jej szyję i spa- 
dały aż na iers, która przy ubieraniu dumnie 
falowała. 


Obbrotkę wzięła nową ze ślicznej eieniutkiej 
wełny, i przepasała ją bogato wyrabianym i bar: 
dzo „kosztownym fartuszkiem, w formie ręcznika ; 
„pojas“ różnokolorowy upasywał jej zgrabną talię, 
za pas po obu hokach zaczepiła dwie jednakie 
chustki kolorowe; wprawdzie i te należą do stroju 
dziewcząt a nie mężatek, ale dziś ona sobie po- 
zwoli na tę nieprawidłowość! Na nogach świeciły 
śliczne żółte buty, a piękny Sieraczek zarznciła 
na ramiona, jak buzar atilę. 

Z pod sieraka wyglądał prześliczny kiepta- 
rek, wyszywany tak bogato, że w całej wsi nie 
było takiego drngiego. 

Istotnie, ładnie wyglądała bogata wdowa 
w tym malowniczym stroju ; spojrzała do lustra, 
przymnskała brwi Swe piekne i wykręciła się zgra- 
buie na jednej nodze — była zadowoloną ze sie- 
bie, dziwiła się sama sobie, że tak pragnie być 
dziś ładną! toż przecie nie dlatego, że Aksana 
jej powiedziała, iż na chrzcinach będzie także 
Michał; co jej tam do Michała, lubi się ładnie 
ubrać, bo ma za co, a jak idzie między ładzi, to 
się pokazać trzeba. 

Gdy tak sobie duma, 


stanął nagle przed nią 
podochocony Piotr. (U. 5 


n.) 
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Przyjaciel komisarza. 


Romans 
Jerzego Grison. 


I. 
Tajemniczy list. 

Wszyscy, którzy bywali w lasku bulońskim 
i na premierach w teatrze, pamiętają z pewno 
ścią hrabinę Meursault. Spotykano ją w ekwi- 
pażu z śliczną córeczką dziesięcioletnią, która 
wyglądała raczej na jej siostrę, lub też w loży 
w towarzystwie męża. Każdego uderzała jej nad- 
zwyczajna piękność, która przyciągała niezwa|- 
czonym urokiem. i 

Państwo de Meursault uchodzili za naj- 
szczerzej kochającą się parę w całym Paryżu, a 
jednak liczni wielbiciele kusili się o pozyskanie 
względów pięknej hrabiny. Ale ich zabiegi były 
nadaremne — każdy dostał odprawę grzeczną 
i bez rozgłosu, ale niemniej stanowezą. Musieli 
więc poprzestać na uwielbianiu hrabiny zdaleka 
i na zazdroszczeniu jej mężowi. 

W chwili gdy się zaczyna nasze opowiada- 
nie, znajdujemy panią de Meursault samą w ho- 
telu przy alei Friedland. Hrabia bawił chwilowo 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 10. Lutego 1891. Nr. 35. 


w swoich posiadłościach nad Soaną, gdzie był 
zajęty wyborami jednego ze swoich przyjaciół. 

Była dziesiąta rano. Hrabina spała jeszcze 
w swoime pokoju, przybranym niebiesko. Słońce 
czerwcowe przebijając się przez gęste story, zbu- 
dziło ją ze snu. Podniosła się, rzuciła okiem na 
piękny zegar emaliowany i szepnęła: 

— Już dziesiąta, a ja obiecałam Janinee, 
że wstanę wcześniej, aby z nią pojechać do lasku. 
Będzie się na mnie gniewać... 

Zadzwoniła. Węszła pokojówka, przynosząt 
listy i dzienoiki z poczty na srebrnej tacy. 

— Jąninka już wstała? — spytała hrabina. 

— Panienka bawi się już ed godziny w 
ogrodzie. 

— Nie pytała się o mnie? 

— Panienka nie kazała budzić mamy. 

— Drogie dziecko! Idź jej powiedz, że za- 
raz będę gotowa. Każ zaprzęgać konie i wraeaj 
mię ubrać. 

Pokojowa pospieszyła wykonać rozkazy. Ale 
przed wyjściem podniosła story i fala Światła 
oblała pokój. 

Czekając na jej powrót pani de Meursault 
zaczęła oglądać listy. Rozrzuciła je na łóżku, pa- 
trząc czy nie ma listu od męża. Lecz nagle zwró- 
ciło jej uwagę jakieś nieznane pismo. Była to 
olbrzymia koperta, opatrzona pięcioma pieczęciami. 
Obok adresu były te słowa: „Wyłącznie osobisty*. 


Zdawało się hrabinie, że to wielkie, wyra- 
zistə pismo nie jest jej zupełnie nieznane. Ale 
w pierwszej chwili nie mogła się domyśleć, od 
kogo ten list pochodził. Rozerwała żywo ko- 
pertę. Wewnątrz znajdował się obszerny ręko- 
pism. Pismo było to samo co na kopercie. 

Hrabina poczęła czytać; 

„18. grudnia 1875 o drugiej z północy mia- 
ła miejsce przy ulicy Chateaudun, oryginalna i 
dramatyczna scena; morderca usiłował brzytwą 
podciąć gardło swojej ofiary...“ 

Pani de Meursault wydała okrzyk i zbladła 
śmiertelnie. Rękopism wypadł jej z rąk i potrze- 
bowała zebrać całą siłę woli, aby nie zemdlała. 
Te dwie linie przypomniały jej straszne zdarze- 
nie, o którem zapomniała w ciągu dziesięciu lat 
szczęścia. 

Zanim wyszła za Fernanda de Menrsanlt, 
którego kochała gorąco i z wzajemnością, była 
żoną Pawła Sallanches, bogatego bankiera z ulicy 
Chateaudun, którego zgon tragiczny poruszył ca- 
łe miasto. 

Paweł Sallanchós nie był zwyczajnym czło- 
wiekiem. Należał do taj arystokracji pracy, która 
nam dała obecnych ksiąząt finansów. Jego boga-' 
ctwo nie było dawne. Jego ojcies, prosty góral 
z Sabaudji, przybył do Paryża z gromadą chło- 
pców ze swojej wioski, pieszo, z kijem w ręxu i 
torbą na plecach, sznkać szczęścia. Był najpierw 


handlarzem skórok króliczych, potem zbieraczem 
starożytności. Pewnego dnia wziął się do przed- 
siębiorstwa rozbierania starych domów i wkrótce 
osiągnął znaczne zyski. Za cesarstwa, gdy się 
zaczęto zajmować teorjami wytępiania paupery- 
zmu, Sallanches, cheąc zużytkować stare mate- 
rjały, których nie mógł się pozbyć, zbudował ma- 
łym kosztem na przedmieściu Paryża ogromny 
gmach dla robotników, co się przyczyniło znako- 
micie do powiększenia jego dochodów a zarazem 
zyskało mu opinię szlachetnego filantropa. 

Pan Sallanches ojciec byłby z pewnością 
otrzymał order, gdyby śmierć nie zaskoczyła go 
wkrótce po dokonaniu tego dzieła. Syn jego, Pa 
weł Sallanches, wid.ąc się w posiadaniu tak zna- 
cznego majątku, sprzedał z ogromnym zyskiem 
swoje nieruchomości i założył bank przy ulicy 
Chateaudun. 

Zaczął skromnie, podobnie jak ojciec. Ale 
wkrótce dał dowody zręczności i śmiałości, które 
mu zjednały w Świecie finansowym znakomitą 
sławę. Bank Pawła Sallanches i.spółki miał 
opinię poważnej i pewnej instytucji. 

Doszedłszy do tego stanowiska, Sallanches 
pomyślał o ożenieniu. Właśnie jeden z jego 
wspólników, Monnetier, odebrał swoją córkę z 
klasztoru. Był to człowiek starej szkoły, Śmiałe 
pomysły go przestraszały, wolał interesa mniej 
zyskowne, a pewniejsze. Nie mógł więc dać wiel- 


kiego posagu swojej córce, zwłaszcza wobec dzi” 
siejszych wymagań. Ale Ludwika miała szesna” 
ście lat, była ładną blondynką o jasnych oczach, 
błyszezących z pod długich rzęs jak dwa brylanty, 
Paweł Sallanches iniał jeszcze w żyłach gorącą 
krew górala sabaudzkiego. Poznał Ludwikę i 
wkrótce oświadczył się o jej rękę, 

Była między nimi ogromna różnica wieku. 
Sailanehes dochodził już do czterdziestki. Ale oj- 
ciec Monnetier, który był wdoweem i bał się 
osamotnienia dla swojej córki, pragnął ją wydać 
za mąż i osądził, że człowiek tak poważny i zna- 
ny jak nan Sallanches był partją nie do odrzu- 
cenia. Zaś młoda dziewczyna, w swojej nieświa- 
domości, widziała w małżeństwie tylko wolność, 
bale, ekwipaże, wszystkie przyjemności bogactwa. 
O miłośći wcale nie myślała; serce jej jeszcze 
nie przemówiło i nwierzyła ojcu, który ją zape- 
wniał, że będzie uwielbiać swego męża. 

Z początku rzeczywiście zdawało jej się, że 
go kocha. Ale pewnego dnia na balu spotkała 
młodego oficera huzarów, Fernanda de Meursault, 
który się nią żywo zajął. Mimowolnie porównała 
go ze swoim mężem, co nie wyszło na korzyść 
bankiera. Wkrótce pani Sallanches poznała, że 
nigdy nie kocłała męża i że Fernand był jedy- 
nym człowiekiem na świecie, któryby mógł ją 
uszczęśliwić. 

(C. d. n.) 


DAOBNE OGŁOSZENIA 


po cercie od wyraza. 


OMY i parcele we Lwowie -- sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 
= maka dla kupujących nadzwyczaj ko- 
rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do- 
tyczącego bezpłatnie wydaje Emil Berte= 
miljan Brajer, ul. Brajerowska 10. 125 


Prośba o pomoc. 


Paulina Stanko z domu Bordeska, 
wdowa po kapitanie, ma syna cie- 
mnego, mieszka ul. Łyczakowska 91. 


Samoistny 


gospodarz losowy 


przełożony obszaru dworskiego, bu- 
downiczy i mierniezy, poszukuje od 
powiedniej posady.  Bliższa wiado- 
mość A. B. poczta 2198 


Do sprzedania 


ara Koni karecianych 


wałachów gniadych , 7- letnich, 
miary 172 cm., dobrze ujeżdżo- 
nych i spokojnych. — Bliższych 
szczegółów udzieli Zarząd dóbr 

w Głlinianach. 2007 


Sadzonki chmigln z 54a 


z najlepsze ołożenia i w wybernym ga- 
pre A rozsył: firma 2205 
L. Löbl w Saaz. 

Sztuk 1000 z opakowaniem zł. 8 loco Saaz. 

Rozeyłka zaczyna się w środku kwietnia. 

Upraszamy o wczesne zamówienia. 


Towarzystwo tkaczów 
w Błażowej 


poleca znane z dobroci i taniości 


Płótna czysto lniane, 
weby, dymy, ręczniki, chustki , chusteczki 
biało i jA drelichy, płócienka, oks- 

fordy i t. d. po cenach najniższych. 
Próbki franko. 2206 


AC) 


- _ | OSREzJ 
d i S 


Najtańsze i najlepsze 


urów. 


Okruchy herbaciane 
w głównym składzie 


HERBATY 
Fryderyka Schubutha 


we Lwowie, Rynek I, 45. y 


żony 


"6841 VHOI m 


Handel zało 


ROZIE 
LJ mania 


2118 Q 


Siewniki do koniczyny 
także z kołami bocznemi 
na jednego konia 

dostarczają 2196 | 

UMRATH I SPÓŁKA 
fabryka maszyn rolniczych 

PRAGA-BUBNA. | 

Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu- | 

kowiny we Lwowie ul. Grodecka l. 61. 

Katalogi na żądanie darmo, 


Paryż 1889. Medal złoty. 


Złr. 250 w złociej 


nagrody, jeżeliby Crem Grolich'a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów $ý 
skórnych, piegów, plam wątrobianych, 
czerwoności nosa i t. p. Crem $i 
Grolich'a utrzymuje płeć w świeżości i 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i a dziac wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 ct. Należy żądać g 
wyrałnie odszezególnionego Cremu 
Grolieha , znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów. 

Savon Grolich , mydło należące doj] 
tego 40 ct. 

Grolicha Hair Milkon , najlepszy 
na świecie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr. 
Skład główny J. GROLICH Berno (Briinn). 

stania w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Rucker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł. w Rzeszowie J. Schaitter i Spł., 
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= Eaa sh „CAŁ E- 
000905056300005CG66866460006089 
3 c NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM | 

z A PARTIE 
ə NERE Aprobowane przez Akademią medyczną w „Paryżu, 

EJ adoptowana przez Formularz oficialny francuzki, sank- 
% cionowane przez radę Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu ł żelaza, 
| 1853 pigułki te skutkują wyłącznie we wszystkich rodzajach 1455 
[) chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny zatkanie kanałów, humory 
ete.,) stahości, przeciw którym zwykłe żelnzo jest supełnie bezskutecznem ; w CHr.n- 


(bladaczce), w Leuconnaćt (białych upławach), w AMENORRAEE (zafrzy- 
xupelne lub częściowe regularności), w SLCHOTACH, w SYFILIS ORGANICZNEJ, 
eto. Ostatecznie podają one lekarzom srodek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 
podżywiania organizmu i do wzmacniania konstytucyi limfatycznych, słabych lub 
a osłabionych. 
N.-B. — Jod nięczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- 
stwem niepewnem, rozdrzaźuiającem. Jako dowód czystości i 
© autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądać g 
należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasznininiejszy położony 
ē u spodu zielonej posie 
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Meron“ 


Wechselstuben= 
Aetien - Gesellschaft 


Wien, Wollzeile 10. 


Nowość! 
najlepszy 


Krochmal do 


w elegancko opakowanych 
Do nabycia w każdym większym 


Alfred Rassl w Opawie 


(Troppau) na Szląsku austr. 


Skład nasion rolniczych i leśnych 


poleca 


wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju 


hurtownie i drobiazgowo. 


Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach. 
2094 


ALBIN SOLECKI 


Wzory i cenniki gratis i franko. 


we Lwowie , ulica Wałowa 1l. 11 


utrzymuje na składzie towary kołonialne najlepszej jakości, dla drobnej 

| hurtownej sprzedaży. Załatwia komisowe zakupna i sprzedaże produ- 

któw rolnych, nasion polnych i ogrodowych. Przyjmuje do komisowej 

sprzedaży wszelkie fabryczne wyroby. Zastępstwa fabryk i składy ko- |. 
misowe pod warunkami najdogodniejszemi. 


we Lwowie, plac Marjacki l. 11. 


8 


plekars w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 


SKŁAD PABRYGZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l. 14 


poleca 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 


z pierwszorzędnych fabryk 


po cenie najtańszej 


oraz różne 


przybory do pisania i rysowania. 

Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1-20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platoa Kostecki, 


2190 


URIETY 


weselne , balowe i kotylionowe, z kwiatów świeżych, 
najgustowniejsze i najtańsze poleca handel kwiatów 


E JANA STACHIEWICZA 


2089 


1/, kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. 


Wysiewki z najlepsz 
1/ kilo 1 złr. 30 et. i 1 złr 


RYG 


Przyrządzone wyłącznie z liś 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i 


Wa Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórs 
i Beisera. 


Losów Jó Sziv „,,,** 
„Dobre Serce“. 15.0 


złr. 4 za sztukę gotówką, albo 


Połyskujące koszule. 


kjecki (Fiumański) 


m 


HANDEL HERBATY ? 
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


poleca zbioru majowego : 


Hierbatę familijną znakomitą 


O, i C 5 
Oz i 


OWANIE MATICO 


PP. GRIMAULT i Ko, Aptekarzy w Paryżu. 


Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najuporczywsze rzeżgezki. 


Już dnia HG, lutego €iagnienie 


Rocznie 3 ciągnienia. 
Główna wygrana złr. 20.000, 


Sprzedajemy powyższe losy po obecnym bardzo niskim kursie t. j. po 


t 1 sztuka w 9 ratach miesięcznych po złr. —50 
na raty | 3 sztuki w 131, „ 3 Waga 
, 5 sztuk w 15 , „5, IEGU 
pod bardzo korz stnymi| 10 „ w 15 , E W S 
warunkami 2w 16, 4, A wasgo « GU 

Za złożeniom pierwszej raty zyskuje się wyłączne prawo grania na te losy. 


Losy Jó Sziv oprócz wszelkiej pewności zalecają się bardzo korzystnym 
planem losowania i nie kosztuje więcej jak zwyczajna promesa, która po każdem 
ciągrieniu traci swoją wartość, gdy tymczasem oryginalny los Jó Sziv bierze 
udział w grze przez 123 ciągnień i każdej chwili odsprzedanym być może. 


Nowość! 
RAK 
2014 


bielizny 


tabliczkach. r 
handla korzennym. 


Pilipton 


IO medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 


za niezrównane 


Wyroby kosmetyczna, toaletowa i Perfumerie, 


Antilentilia. 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblane, 
blizny itd., nadaje cerze świetną blałośó, świeżość 
I delikatność. - Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piçkny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza w: 

środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


osy, które pod wpływem tego znakomitego 


Valentin 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


i3 złr. 
ych herbat 


. 60 et. 


nie zawiera żadnych 
2082 


PODR KSIĄŻĘCY 


metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 


katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, tadaje piekn 
naturalną białość i jest nieocenionym Tod) $ Li 


r kiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy, 


Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
ct. Rózowy dla blondynek i kremowy dla szatypek i brunetek, małe pudełko 
70 ot, większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. - 


ci peruwiańskiej rośliny 


31 
w głównych aptekach. 


kiego, Ruekera, Sklepińskiega 
p ES rre 


2. róg Boimów |. 19. 
2008 


wszystkich istniejących losów. § 


00, 10.000 itd. 


Dla najbliższych ciągnień zalecamy następuj 
większe prawdopodobieństwo wygranej : 


| 1 los Jó Sziv 
| Grupa 
2 


11] 
1 los węg. Czerw, krzyża 
1 los Serbski tytoniowy 


zh ciągnień rocznie. — Główna | 
os Bazylika (Dombau) 11 wygrana złr. 320.000. 


Już w intym 3 ciągnienia. 
Wszystkie £ losy w 24 ratach miesięcznych po złr. 1:50. 


ce kombinacje, dające naj- 


Harmonik, 


3 losy Jó Sziv 
3 losy Bazylika (Dombau) 
1 los Serbski tytoniowy 


Grupa 
75 


Już w 


I., verlängerte Wipplingerst 


c. k. uprz. gal. akc. Bank 


kupuje i sprzedaj 


wszystkie efekta j 


41/:°/ listy Banku krajowego 


41[,0/, pożyczkę węgierskiej k 
4:/,0/0 pożyczkę propinacyjną 


poinet» zaś zamiejscowe, jedynie za 
OsZtÓw. 


a eiagn 
wygrana złr. 270 000. 


Wszystkie 7 losów w 25 ratach miesięcznych po złr. 2*—, 


Wechselstube Werner & Comp., Wien 


Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotną poczta. Kalendarz losowań gratis. | 


E NARA DARO M DONNWNNNKCNY a 0... 0D 4% „a 2dje UG ZASWWNNWNOWĄ 
titititi tt | 


Kantor wymiany 


po kursie dziennym najdokładnicjszym , nie licząc 
żadnej prowizji. 


e 
monety 
Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115 
4:/.0], listy hipoteczne 
5o0/, listy hipoteczne premiowane 
nfa 


50/, listy hipoteczne bez premii 
4:/,% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 


4:/,0/, pożyczkę krajową galicyjską 
40/, pożyczkę propinacyjną galicyjska 
50/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 


40/, węgierskie obligacje indemnizaeyjne 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 


Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowyeh. za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


ień rocznie. — (Główna 


lutym dwa ciągnienia. 


rasse Nr. 39. 


u hipotecznego 
wszelkie 


olei państwowej 
węgierską 


potrąceniem rzeczywistych 


Cena: | 


Z drukarni i litografii 


Woda fijołkowa. 


Mydło kosmetyczne: 


J. IHN 


we LWOWIE w sklepach i ulica Kopernika ]. 3, ulica ZER) 


okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod 
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio, 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem : 


DIE EE H QCoOJ U WM 


„Powinność codzienna Chrześcian* 


zebrana przez M, Szajnę Karmelitę. 


za egzemplarz broszurowany . . . . 1 zr. — et 
n ” eprawny w płótno . . 1 ẹ„ 
a n » w safian z klamrą? ,„ 


Usuwa z twarzy pryszozė, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 


f 

Odznacza się nadzwyczajna delika- 
tnością i nader przyjemnym zapa- 
chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzehniięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
szcza skłórę. Usuwa SE i żółto-brunatne plamy 
s twarzy, — Cena 60 centów. 


LTOWICZ 


AKOWIE Sukiennice L 20. — W CZER- 
NIOWVACH Rynek l. 2. 


Najtańsze źródło do nabycia 


wszelkich potrzeb do szycią, haftu 
i krawiecczyzny damskiej ._ 
wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harast;- 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów „Na kaowie, ś$iłasie i 
aksamicie, rzeźb Z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 


wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze- 
bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek, 


Instrumentów muzyczitych 


Skrzypiec, Gitar, Cyter, Heropltonów 


STRUN ZNAKOMITYCH 
i przyborów do reperacji fortepia: ów 


w handlu pod firmą 


A. BEJIDI A EL 
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 


Istniejąca od 23 lat firma optyezna 


GELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Gwowie, w Hotelu Żerźa 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 


krajowych i Zagranieznych, jako to : 
Wa” 


Z głębokim szacunkiem 
C. Kotkowski. optyk. 


czyli 


Pillera i Spółki, (Telefonu Nr. 147a; 


